Trójka sympatycznych bo- 
haterów francuskiego fil- 
mu pełnometrażowego dla 
dzieci pod tytułem „Wróż- 
ka w Zwierzątkowie'”" 


O tym interesvjącym filmie czytajcie 
(i obejrzyjcie inne zdjęcia) na stronie 16 
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Gustaw Holouhek 
na Gubałówce 


W tłumie turystów przed sta- 
cją kolejki na Gubałówkę wi- 
dzimy popularnego aktora, 
Gustawa Holoubka z córeczką. 
Gra on jedną z głównych ról 
w nowym filmie Jerzego: Za- 
rzyckiego „Biały niedźwiedź 
realizowanym w Zakopanem 
4 okolicy, 


NAGRODY . 
POLSKIEJ 
KRYTYKI 
FILMOWEJ 


Doroczne zchranie Klubu 
Krytyki Fllmowej poświęco- 
ne przyznaniu nagród (tzw. 
„Syrenek") dla najlepszych 
filmów polskich 1 zagranicz- 
nych, wyświetlanych na na: 
szych ekranach w 1958 roku 
— miało niezwykle dramaty- 
czny przebieg. Po długiej dys- 
kusji i kilku głosowaniach ty- 
tuł najlepszego filmu zagra- 
nicznego zdobyły ex aequo: 
radziecki lilm „Łecą żurawie” 


reżyserii Michała Kałatozowa 
1 francuski — „Ucieczka ska- 
zańca” reżyserii _ Roberta 


Bressona. Wyróżnienia przy- 
znano olivierowskiej adapta- 
cj „Ryszarda III" i „Głów- 
nej ullcy* Juana Bardem: 
„Sy za najlepszy pol- 
ski pełnometrażowy fllm fa. 
bularny przyznano „Eroice 
Andrzeja Munka | Jerzego 
Stawińskiego, zaś w kategorii 
flimów _ krótkometrażowych 
nagrodzono film „Życie jest 
piękne« Tadeusza Makarczyń- 
skiego. 


S:> PEROZENA"K 


zespole ILUZJON są 
W: przygotowaniu trzy 
filmy: „Mtleząca gwiaz- 

da", „Sygnały" i „Cafć pod 
Minogą*. Informuje o nich 
zet produkcji zespołu Edward 
Zajicek. 

— Który z 
filmów wejdzie 
do realizacji? 
— „Milcząca gwiazda”. Fiim 
ten realizujemy wspólnie z 
kinematografią _ Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na 
podstawie „„Astronautów" Sta- 
nisława Lema. Pierwotny ty- 
tuł roboczy — „Planeta śmier- 
ci" wydawał się namm maka- 
bryczny, dlatego został zmie- 
niony na „Milczącą gwiazdę". 
— Czytelnicy powieści Lema 
wiedzą, że jej bohaterowie — 
pasażerowie pojazdu między- 
planetarnego — reprezentują 
różne narodowości. Jak roz- 
wiązano tw waszym filmie tę 
trudność? 
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wymienionych 
najwcześniej 


OBERHAUSEN 


Drugiego lutego rozpoczynają się w Oberhausen (NRF) V Dni Filmu 
Krótkometrażowego. W tym czasie odbędzie się prapremiera nowego 
trickowego filmu Trnki pi. „Dlaczego UNESCÓ?*. Z delegacją fii- 
mowców czechosłowackich przyjedzie m. in. Karel Zeman. Ma on za- 
miar zaprezentować dziennikarzom próbkę swego rozpoczętego nie- 
dawno filmu „Mónchhausen« oraz nagrodzony ma festiwalu w Bra- 
kseli „Diabelski wynałazek*. 

W czasie Dni Fllmu Krótkometrażowego odbędą się seminaria fil- 
mowe pod hasłem „Tendencje we wschodnim filmie widziane z za- 
chodu". Jeden z referatów wygłosi polski krytyk filmowy red. Leon 
Bukowiecki. Ponadto w Oberhausen zostanie zorganizowany  retro- 
spektywny przegląd twórczości Sergiusza Eisensteina. Wyświetlone 
będą następujące fllmy radzieckiego artysty: „Strajk*, „Paździer- 
nik*, „Aleksander Newski* i „Iwan Groźny”. Referat na len temat 
wygłosi polski historyk filmu prof. Regina Dreyer. 


* 


po pberhausen wysłano następujące polskie filmy _ dokumentalne 
1 oświatowe: „Wesele podhalańskie", „U źródeł plastyki*, „Ryby la- 
biryntowe*, „Huta sprzed stu lat", „Wojna Grottgera", „Koncert na 


ekranie — Sląsk*, „Przyżody żeglarza Sindbada*, 
oraz eksperymentalne: „ył sobie raz", „Dom* '„Kineformy*, „So” 
muambulicy*, „Dwaj ludzie z szat; Nagrodzone uczucie”, „Zycie 
jest piękne«. Poza oficjalnym konkursem pokażemy także „„Eroicę* 
Andrzeja Munka. 


„Karuzela lowicka*, 


MIESZANKA FILMOWA 


Niemieckim _ pilotem 
znany aktor, Giinther Simon. 
W naszym statku międzyplane- 


W wyniku plebiscytu ogłoszo- 
nego przez „Kurier Polski* — za 
najlepszego reżysera roku 1958 u- 
znano Andrzeja Wajdę. Najbar- 
dziej popularnym aktorem jest 
Zbigniew Cybulski, aktorką — 
Barbara Kwiatkowska, a najie- 


pszv film roku według czy- 
telników „Kuriera* — „Popiół i 
diament: 


Centralne Archiwum Filmowe 
w Warszawie i Nederlands Film- 
museum zorganizowały w Am- 
sterdamie między 20 a 22 stycznia 
br. przegląd filmów polskich. Po- 
kazano: „Ostatni dzień lata", 
„Ewa chce spać”, „Dom”, „Dwaj 
ludzie z szafą”, „Warszawa 1956". 
„Wyspa wielkiej nadziei”. Do 
Amsterdamu wyjechali: prof. Je- 
rzy Toeplitz i reż. Jerzy Bossak 


MIŻJDN 


w lutym 


W warszawskim „Iłu- 
zjonie* będą  wyświe- 
tlane w lutym nastę- 


pujące cykle filmów: 1) wy 
Komedia filmowa — _ zowai 
część v aktora, 
sprzedaż 

„Cyrk*), 

graficzne, 3) parodie i 


burieski (m. in. 
brana córka", 


stycznia obchodzi ju 
ciolecia pracy artystycznej. 

Nazwisko Biegańskiego nierozerwalnie 
związane jest z 
fllmu. Już w 1si2 roku stworzył w Kra- 


Do jury konkursu filmowego na 
VII Światowym Festiwalu Mło- 
dzieży | Studentów w Wiedniu 
zaproszono reż. Andrzeja Wajdę. 


4 stycznia w Wytwórni Filmów 
Fabularnych we Wrocławiu wy- 
buchł pożar. Stało się to podczas 
nakręcania jednej ze scen do fil- 
mu „Lotna”. Od przegrzanego re- 
flekiora zapaliły się dekoracje. 
W ciagu trzech minut ogień zo- 
stał zlikwidowany. 


W krakowskim Muzeum Etno- 
graficznym ekipa filmowców z 
Wytwórni Filmów Oświatowych 
w Łodzi realizuje krótkometra. 
żłówkę o szopce krakowskiej. 


Jubileusz 
Wiktora 


Biegańskiego 


Starsi widzowie kinowi pamiętają za- 
pewne „Zazdrość”, 


„Wampiry Warsza- 
Otchłań pokuty« — filmy reali- 
przez Wiktora Biegańskiego — 
reżysera, pedagoga, który 13 
jeusz! pięćdziesię- 


początkami  polskiegu 


Bum"), 4) popularne  kowie zaczątki wytwórni 1 ląboratorlum 
aktorki amerykańskie  filmowero, działał także jako reżyser 
(filmy z Bette Davls, i pedagog Instytutu Filmowego, który 


Lorettą Young, Kata- 
rzyną Hepburn), 5) fil- 
my młodzieżowe (m. in. 
„Śmiali ludzie”), 6) fil- 
my sensacyjne („Tacy 
są mężczyźni”). 


N 


— Zaangażowaliśmy między- 
narodową , obsadę. Dowódcą 
wyprawy jest radziecki kon- 


mu 


„ILUZJON”— współprodukuje 


Teatru im Jaracza w Łodzi. 


będzie 


tarnym znajduje się także a- 
merykański uczony. Rolę tę 
powierzono aktorowi czeskie- 


Japońską lekarką będzie za to ją 
autentyczna Japonka — Yoko 


dzynarodowej obsadzie 
duje się także postać egzo- 
tyczna — Murzyn z Kenii (au- 
tentyczny) — Juliusz Ongewe. 
Wreszcie w Toll 
lewizyjnej wystąpi prawdopo- 
dobnie Lucyna Winnicka. 


sam zorganizował. 
Wiktor Biegański pracuje obecnie w 

warszawskim 

swój jubileusz wyreżyserował 

Damazego* Józefa Blizińskiego, w której 

to sztuce występuje w roli rejenta. 


teatrze „Komedia". Na 


„Pana 


R O 


Oldrichowi Lukesowi. 


mu? 


znaj- 


spikerki te- 


ZM Ó w K 


— W jakim stadium znajdz- 
się przygotowania do fil- 


gdzie opracowuje projekty de- 
koracji. W pierwszych dniach 
lutego w atelier DEFY rozpo- 
czną się zdjęcia. Plenery bę- 


„Ostatni strzał” 
„ORP Orzeł" 


na ekkanach 


Parę miesięcy temu pisaliśmy obszernie o róż- 
nych stadiach realizacji tych filmów — teraz wre- 
szcie możemy skonfrontować nasze wyobrażenia 
z wersją ekranową. Premiera „Ostatniego strzału” 
reżyserowonego przez Jana Rybkowskiego odbyła 
się 26 stycznia. 

23 lutego odbędzie się premiera obrazu reż. Leo- 
narda Buczkowskiego „ORP „ORZEŁ". W_ftlmie 
tym zobaczymy: Wieńczysiawa Glińskiego, Alekse- 
go Sewruka, Jana Machulskiego, Rolanda Gło- 
wackiego, Bronisława Pawlika t in. 


ZAKUPIL. ŚMY: 
„W okopach Stalingradu" 
„Irapez* 


Wśród nowozakupionych przez Centralę Wynaj- 
mu Filmów obrazów znajdują się m. in. ciekawe 
filmy produkcji radzieckiej: „W okopach Stalin- 
gradu" reż. A. Iwanowa, zrealizowany na pod- 
stawie znanej nowieści Niekrasowa, oraz barwna 
komedia muzyczna „Dziewczyna z gitarą" reż. 
A..Fajncimmera. Grają w niej m. in: L. Gur- 
czenko i M. Żarow. 

Sympatycy Giny Lollobrigidy zobaczą ją w „Tra- 
pezie" — filmie produkcji amerykańskiej, gdzie 
występuje obok Burta Lancastera. 

Znaną ze słyszenia aktorkę Kim Novak (na zdję- 
clu) — polscy kinomani zobaczą w filmie „Pik- 
nik". Aktorka ta gra również w innym nowoza- 
kupionym fllmie amerykańskim pt. „The Eddy 
Duchin Story" (historia słynnego muzyka jazzo- 
wego Eddy Duchina) 


mem barwnym, nakręcimy w 
dwóch wersjach: panoramicz- 
nej 1 zwykłej. Niezwykle trud- 


struktor; rolę tę zagra Ar- Tani. ale indyjskim uczonym  — Nasz scenograf, inzynier ne zdjęcia trickowe zostaną 
Xadi Tołbuzin. Rolę naczel- — aktor niemiecki Kurt Rac- Anatol Radzinowicz, przeby- zrealizowane przez trzy ze- 
nego inżyriera, Polaka, obej- kelmann, a uczonym chińskim wa już od pewnego czasu w społy: polski, niemiecki 1 ra- 
mie Ignacy Machowski, aktor — Tan-Hoa-Da. W tej mię- Babelsbergu pod Berlinem, cziecki. 
— A inne filmy ILUZJONU? 
— Reżyser Passendorfer 
przygotowuje „Sygnały we- 
dług scenariusza Zdzisława 
Skowrońskiego; odbywają się 


właśnie próbne zdjęcia do te- 
go tllmu. Reżyser Brok już 
niedługo rozpocznie realizację 
„Catć pod Minogą" według 
Wiecha. 

— Czy to prawda, że w wa- 
szym zespole ma powstać film 
o Matysiakach? 

— Tak. Jest to jednak spra- 
wą dalszej przyszłości. Wpra- 
wdzie nowela filmowa jest już 
gotowa, nie wiemy jednak, kto 


dą realizowane w maju w o- opracuje scenariusz „Maty- 
kolicach Zakopanego. ,„Milczą- siaków". 
cą gwiazdę", która będzie fil- Rozmawiała! E.S.W. 


IDZIEMY 
DOKiNA 


MASKOTKA 


(A Kid for Two Farthings) 


Scenariusz: Wolf Mankowitz 

Reżyseria: Carol Reed 

Zdjęcia: Edward Scaife 

Muzyka: Benjamin Frankel 

Wykonawcy: Joanna — Celia Johnson, Sonia — Diana Dors, 
Kandinsky — David Kossoff, Panl Ruby — Brenda De Banzie, 
Sam — Joe Robinson, Joe — Janathan Ashmore, Mimi — Vera 
Day, Pyton — Primo Carnera. 


Produkcja: „London Film* (Wielka Brytania) — 1853. 


Uwaga, 


Poetycka opowieść o życiu 
i marzeniach mieszkańców 
ubogiej i ruchliwej dziel- 
nicy Londynu — East End 
Ten barwny film reżysero- 
wał znakomity Carol Reed, 
twórca takich dzieł, jak: 
„Niepotrzebni mogą  o- 
dejść”, „Trzeci człowiek”, 


PROJESZPASU 


(Troje wyszli iz liesa) 


Scenariusz: J. Olszański i N. Rudniewa 
Reżyseria: K. Wojnow* 

Zdjęcia: A. Kuzniecow 

Muzyka: W. Basnier 

Wykonawcy: Julia Titowa — L. Smirnowa, Siergiej Koszelow — W. Zub- 


„Wygnaniec z wysp”, „Stra- 
cone złudzenia. 


Dodatek: „Nasza Kro- 
nika* nr 5/58. Produk- 
cja: Wytwórnia Fi 


mów Dokumentalnych w 
Warszawie — 1958. Kro- 
nika z życia harcerzy 


kow, Paweł Stroganow — M. Pogorzelski, Sędzia śledczy — B. Smirnow, 
Skworcow — E. Bublenkow, Kita — Z. Siepanowa, Opanas — S. Morozow. 
Sasza — G. Gorochow. 

Produkcja: „Mostilm” (ZSRR) — 1958. 


W czasie ostatnie: wojny w smoleń- 
skich lasach tragicznie zginęła gar- 
stka partyzantów. Z całego oddziału 
ocalało tylko troje ludzi: dwaj męż- 
czyźni i dziewczyna. W dwanaście 
lat później w ręce władz bezpieczeń- 
stwa dostają się dokumenty świad- 
czące, że oddział został wydany 
przez zdrajcę. Kto zdradził, nie wia- 
domo. Trudno znaleźć ślady prze- 
stępstwa dokonanego przed laty. Kto 
z trzech partyzantów przyczynił się 


MŁYN SZCZĘŚCIA 


(Moara in Noroc) 


do zagłady swych towarzyszy? Sledz- 
two pomaga rozwiązać tę zagadkę. 


Dodatek: 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w _ Warsza- 


„Święto plonów". 


wie — 1958. Reportaż Z uro- 
czystości dożynkowych, które 
odbyły się w zeszłym roku w 
Warszawie. 


Reżyseria: Victor Ilu rozgrywa się przy końcu ubiegłego 
Scenariusz: A. Struteanu | T. Po- wieku. Bohaterem filmu jest Ghita, 
povici właściciel oberży noszącej roman- 
Zdjęcia: O. Gologan tyczną nazwę — „Młyn szczęścia” 
Muzyka: P. Constantinescu Tragiczne dzieje Ghity i jego rodziny 
Wykohawcy: Ghita — Constantin 54 Ełównym wątkiem tego filmu 


Codrescu, Lica — Geo Barton, Anna 
-- Toana Bulca-Diaconescu, Pintea — 
Colea Rautu, Stara — Marieta Rares. 

Produkcja: Studio Filmowe ..Bu- 
kareszt* (Rumunia) 
Dramat obyczajowy, 


Dodatek: „Święto plonów". 


Czołówka tego filmu — patrz | 
wyżej. 
którego akcja I 


Wybitny gilm! 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


b. dobry 


Kowalsk 


TYTUŁ FILMU 


T. Toeplitz 


S. Grzelecki 
z. Kałużyński 
Pitera 


A. Jackiewicz 


J. Płażewski 
J. Toeplitz 


Kapitan z Koepenick 


opuszczeni 


Maskotka 


Gorzkie zwycięstwo 


Przygody 
Arsena Lupina 


Zamach 


Gość z zaświatów 


Zbuntowana 


Huzarzy 


intruz 


Zadzwońcie 
do mojej żony 


Bezkresne horyzonty 


Trójgłowy smok 


Pod pręgierzem 


Szukam 
mojej dziewczyny 


Młyn szczęścia 


zmęczeniu naszej widowni tematy- 
ką okupacyjną mówi się ostatnio 
coraz częściej. Prawie żadna pre- 
miera polskiego filmu nie może się 
obejść bez pirotechniki. „Zamach* 
Stawińskiego i Passendorfera nie trafił więc 
na aurę, która byłaby najprzychylniejsza dla 
tematyki wojenno-sensacyjnej. Akcja filmu 
osnuta jest bardzo luźno na tle autentyczne- 
go, dokonanego przez grupę młodych akow- 
ców, zamachu na generała SS — Kutscherę. 

Twórcy nie mają tu wielkich ambicji. Ich 
intencją jest pokazanie niejako od zewnątrz, 
w sposób dynamiczny i pełny napięcia, pew- 
nego epizodu walki z okupantem, bez dywa- 
gacji formalnych, prób uogólnień filozoficz- 
nych lub przeciwstawiania sobie skompliko- 
wanych racji moralnych. 

Faktograficzna partia filmu, opowiadająca 
o przygotowaniach i samym procesie prze- 
prowadzenia zamachu, ma walor dużej rze- 
telności i dokumentalnej niemal drobiazgo- 
wości w rysowaniu pełnych napięcia sytua- 
cji. Kulminacyjna „zamachowa* sekwencja 
stanowi przy tym — dość wyjątkowy w na- 
szych wojennych filmach — przykład akcji 
celowej i logicznej. Ale w pewnym momen- 
cie strzelanina staje się celem samym w so- 
bie. 

Po kulminacyjnej partii, kiedy widz prze- 
żył już wystarczającą porcję emocji, kano- 


autor 


JERZY STEFAN 


scenariusza 


nada bynajmniej nie ustaje. Odbicie ze szpi- 
tala dwóch ciężko, śmiertelnie rannych za- 
machowców jest znowu okazją do zademon- 
strowania strzelaniny. 

Nikt nie przeczy, że takie sytuacje zdarza- 
ly się naprawdę i że wymagały zupełnie jed- 
noznacznych decyzji. Ale ciągłe epatowanie 
widowni strzałami staje się w końcu efek- 
tem nieskutecznym. Wydaje się, że tak dy- 
skutowana sprawa zmęczenia naszej widow- 
ni tematyką konspiracyjną wynika chyba 
głównie z tego szafowania efektami piro- 
technicznymi. Jest to z pewnością wypróbo- 
wany sposób działania na system nerwowy 
widza, ale przecież dość prymitywny. 

W filmie Passendorfera zawodzą także 
wszystkie próby ukazania psychologicznych 
dramatów młodych ludzi, którym okupacja 
odebrała możność normalnego życia, nauki, 
brutalnie niszczyła miłość. Poza postaciami 
Marty (Bożena Kurowska) i Rysia (Wojciech 
Siemion) reszta tylko źle recytuje swoje złe 
kwestie. 

Dokładność opisu samej zamachowej akcji 
i dokumentalna intensywność pejzażu war- 
szawskiej okupacyjnej ulicy — to największe 
walory „Zamachu*, dowodzące zarazem, że 
konwencja bliska filmowi dokumentalnemu 
jest najbezpieczniejszą drogą dla filmów 
o tematyce wojennej. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


filmu „Za- temu w tygodniku 


ricu 


„Życie Lite- 


ipeszy 1 


STAWIŃSKI 


mach, jest jednym z nielicznych 
w naszym kraju zawodowych sce- 
narzystów filmowych. Filmy zrea- 
lizowane na podstawie jego sce- 
nariuszy to — obok „Zamachu” 

„Człowiek na torze", „Kanał' 

wEroica”" i „Dezerter" — obraz, 

o wysokich walorach artystycz 

nych, które przyniosły naszej ki- 
nematograjit sukcesy międzynaro- 
dowe. 

Debiutem literackim Stawińskie- 
go była powieść „Herkulesy 
(1952). Jego opowiadanie „Taje- 
mnica maszynisty Orzechowskie- 
go", które ukazało się kilka lat 


rackie", posiużyło jako materiał 
do scenariusza filmu Andrzeja 
Munka „Człowiek na torze** (1955). 
W tym samym czasie ukazała się 
powieść Stawińskiego pt. „Kata- 
rzyna”, a następnie zbtór opowia- 
dań: „Kanał*, „Godzina „W* i 
„Węgrzy (1857) oraz tom zawie- 
rający nowele: „Ucieczka* i „Ca- 
salarga* (1958). Według opowia- 
dań „Węgrzy” i „Ucieczka” zrea- 
lizowano pierwszą i drugą część 
„Eroikt* Munka. 

Scenariusze „Dezertera" i „Za- 
machu* napisał Stawiński spe- 
cjalnie dla filmu. 


„krwawej plamy na bru- 
M jest bardzo popularny w 

plakatach filmowych. Daleko 
mu co prawda do rekordów „serc” 
i „oeczu”, tak pomysłowo *tosowa- 
nych przez naszych grafików we 
wszelkich możliwych wariacjach — 
ole nie traćmy nadziei, że po dł 
szej serli filmów o tematyce piro- 
technicznej zajmie jednak jedno z 
czołowych miejsc. 


„Zamach* jest pięknym  przykła- 
dem oszczędnej pracy grafika, w któ- 
rej trud myślowy zajął nie mniej 
miejsca, niż samo wykonawstwo. 

Z kilku zasadniczych elementów. 
kondensujących w sobie niejako 
treść filmu, tj. z ulicznego bruku, 
plamy krwi, niemieckiej czapki, pe- 
uciekającego samochodu — 
Eryk Lipiński zbudował plakat. Kon- 
strukcja jest zrównoważona, klarow- 
na, łatwa do odczytania. Całość u- 
trzymana w czarno-białej tonacji. ŻYy- 
wa czerwień krwi tym bardziej przy- 
ciąga wzrok przechodnia. 

T.K.W. 


plakat 
razy za 


P.S. — AŻ do znudzenia 
jest przynajmniej cztery 
mały! 


RANAMI 
PAY AKG EA 
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SCENA x TAWIŚNKI RÓŻ: | PĄSRENOOWYJDŁ 
Wrałsek glówayehi A: May,W.Blemien. 
1 Łomnicki, B Kurowska inni. 


Niedługo nakładem  wydawni- 
ctwa „Iskry” ukaże się na pół- 
kach księgarskich nowe opowia- 
danie Stawińskiego — „List zna- 
leziony w szatni teatru". Jest to 
— według słów samego autora 
„opowiadanie satyryczne z tezą* 
W tej chwili Stawiński opraco- 
wuje na jego podstawie scena- 
rlusz filmowy, którym interesuje 
się reżyser Andrzej Munk. 

Jeszcze w tym roku na podsta- 
wie scenariusza Stawińskiego ma 
zostać zrealizowany poetycko-mi- 
łosny film pt. „Jesienny wiatr”. 


(MOL) 


rzą 


dla dzikiek zwier. 


Dama z 


m». 


perłami 


wórca tego imponującego filmu nazywa się 
Hans Grzimek. Jest Niemcem z NRF. Film krę- 
cił w Afryce,-w surowych, niemal prymityv 
nych warunkach. 

Założenie tego filmu jest klarowne i proste: 
na skutek rabunkowej gospodarki — w Afryce giną 
drzewa, zwierzęta i ludzie. Sahara powiększa się Z ro- 
ku na rok. Płonie step. Wraz z dżunglą wymierają jej 
mieszkańcy. Tamtejsza cywilizacja jest wrogiem życia. 
Jedynym schronieniem dzikich zwierząt stają się rez 
waty, jedynym schronieniem ludzi — ostatnie wioski 
murzyńskie w sercu Afryki. Ale i tu docierają biali 
myśliwi i turyści. Coraz mniej jest miejsca dla dzikich 
zwierząt. 

Ambicją twórcy było pokazanie tych ostatnich dzi- 
kich zwierząt, zademonstrowanie całych gatunków, 
przedstawienie ich tym, którzy narodzą się już po 
śmierci ostatniego z dzikich zwierząt. 

Przyznajcie — jest to zamiar olbrzymi. Wydawałoby 
się, że można zbudować na nim cały film. Ale auto- 
rom to nie wystarcza. Obok gigantycznego materiału 
poznawczego, film daje całą masę spostrzeżeń natury 
psychologicznej i — nierzadko — filozoficznej. Podglą- 


dając bowiem zachowanie i zwyczaje zwierząt doko- 
nuje on licznych porównań z naturą ludzką. Czasem — 
jak w wypadku małpich zabaw i czułości — fiest to 
zwykłe żartobliwe wyszukiwanie podobieństw. Czasem 
jednak porównania wypadają na korzyść dzikich zwie- 
rząt, np. kiedy mowa o szlachetności i powadze zwie- 
rzęcego polowania. I 

Cały ten bogaty materiał został przez autora znako- 
micie uporządkowany, Film dzieli się na fabularyzo- 
wane sekwencje, z których każda posiada swego boha- 
tera. Są sto jakby poszczególne opowieści stanowiące 
ogniwa jednej całości, jednego wywodu, Taką opowie- 
ścią jest historia rodziny hipopotamów z groźnym wo- 
dzem i tatą — Hipoko i wyrodnym synalkiem — Tulo, 
Taką opowieścią — tym razem liryczną — jest sekwen- 
cja ptasich zalotów — również pełna zabawnych „po- 
równań ze zwyczajami ludzkimi. Taką opowieścią jest 
wreszcie anegdota o parze zakochanych pigmejów, wę- 
drujących po dżungli i przyglądających się jej z podzi- 
wem i miłością. Ta piękna para przypomina chwilami 
meksykańskich kochanków z Eisensteinowskiego filmu 
„Czas w słońcu"; 


AGNIESZKA OSIECKA 


PANI ZE SZTUCZNĄ BIŻUTERIĄ 


ama, która nosi naszyj- 

nik ze sztucznych perel 

1 udaje, że perły są 
prawdziwe — nie jest praw- 
dziwą damą. To samo można 
by rzec o reżyserze, który 
wziąwszy do ręki bardzo ba- 
nalny scenariusz kręci film 
tak, jak gdyby chciał stwo- 
rzyć dzieło sztuki. 

Gdyby „Damę z perłami" 
zrealizował nikomu nieznany 
pan Helmuth Kutner — mógi- 
bym powiedzieć, że reżyser 
stworzył arcydzieło kiczu. Ale 
Helmuth Kśutner jest jednym 
: najwybitniejszych reżyserów 
niemieckich. Widziałem kilka 
filmów, które zdają się po- 
twierdzać tę opinię, m. in. 
„Romanze in moll" | „Ostatni 
most". Czytalem również wie- 
le dobrego na temat „Kapita- 
na z Koepenick". 

Dlatego „ogarnia mnie uczu- 
cie ogromnego zażenowania, 
kiedy muszę w jakiś sposób 
ocenić ten film. „Dama z per- 
łami" jest zrobiona z dużą 


znajomością rzemiosła, pó- 
wiedziałbym nawet — z pew- 
nego rodzaju wirtuozerią. Cza- 
sami czuje się w tym filmie 
klimat dobrych obrazów Kńu- 
tnera. W takich momentach 
człowiek się zastanawia: czy 
to lepiej dla filmu, czy gorzej? 
Wszystko byłoby w zupełnym 
porządku, gdyby reżyser zdo- 
był się na odrobinę ironii wo- 
bec scenarzysty. Bardzo bym 
sie ucieszył, gdyby w czasie 
opowiadania historii pewnego 
malarza, który zobaczył w 
teatrze panią z perłąwym na- 
szyjnikiem, naszkicował jej 
giewę, potem, przy pomocy 
modelki, zrobił z tego szkicu 
akt | wywołał w ten sposób 
skandal dyplomatyczny i skom- 
plikowaną aferę miłosną 
gdyby w czasie pokazywania 
tego wszystkiego reżyser mru- 
gnął do mnie parę razy. 


Bardzo bym się ucleszył. 
Ale tak się nie stało. 


NATAN GURFINKEL 
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Da bardzo. wielki 
piec 


jod intrygującym tytulem „Ten trzeci” kryje się reportaż 
P: przebiegu ostatnich prac montażowych trzeciego wiet- 

kiego pleca Nowej Huty. Tematyka przemysłowa, stu- 
nowiąca ongi dominującą część produkcji filmów dokumen- 
talnych, zniknęła ostatnio z warsztatu twórców. A przecież 
wielki przemysł dostarczał 1 dostarcza tematów niezwykle 
atrakcyjnych, fotogenicznych, frapujących rozmachem nowo- 
czesnej techniki i dramatycznością współdziałania człowieka 
z maszyną. Chodzi tylko o to, by nie zagubić tych natural- 
nych walorów tematu t nie przekształcić dynamicznego re- 
portażu w artykuł wstępny, bądź w suche sprawozdanie. 

Reżyser Jan Łomnicki i operator Henryk Makarewicz de- 
cydując się na opowiadanie o narodzinach „tego trzeciego” — 
zapewne w obawie przed schematyzmem znanym z filmów 
produkcyjnych, zajęli pozycję obiektywnych obserwatorów, 
pozostawiając samym faktom emocjonalne oddziaływanie na 
widza. I tu tkwi błąd koncepcji. Bo tam, gdzie kamera 
trafiła na sytuacje dramatyczne same przez się, jak np. nie- 
bezpieczny wysokościowy montaż rur gazowych — tam z na- 
pięciem śledzi się rozwój wydarzeń, współuczestniczy w tmpo- 
nującym wysiłku kolektywu budownicżych. Główna nato- 
miast sprawa, to jest relacja o uruchomieniu pieca, o funkcji 
nowego giganta hutniczego i jego znaczeniu — nie znalazła 
w filmie celnego udramatyzowania. 

Tego niedomagania konstrukcyjnego nie mógł już urato- 
wać komentarz, zmierzający w stronę informacyjności, a je- 
dynie w końcowych ujęciach trafiający w ton dobrej publi- 
cystyki łączącej prostotę z patosem, przerzucającej most 
w przyszłość. Obraz pustej przestrzeni, na której z czasem 
wyrośnie „ten czwarty” i „ten piąty", nagle jakby wypełnia 
się wizją dalszych przemysłowych kolosów, a ta bezpreten- 
sjonalna kronika, zrobiona przecież poprawnie i dobrze foto- 
grajowana, dźwięczy, niestety zbyt późno, echem wielkiego 
reportażu. 


z realizacji filmu „Ten trzeci” . 


chwiię wielki 


a 
YAN; 
Od czasu ciężarówek z 
nitrogliceryną. _ przemierzają- 
cych w „Cenie strachu” gór- 
ską sżosę. znamy dobrze sku- 
teczność tego rodzaju drama- 
turgli. Napięcia nie stwarza tu 
oczekiwanie na niewiadome 
(ak w filmie kryminalnym: 
bohaterka —spokojnie zapala 
światło w swej łazience 1 ni 
£le rzęzi z przerażenia widząc 
swego męża utopionego w 
wannie). Napięcie stwarza tu 
oczekiwanie na _ dobrze wia- 
dome. Na wielki huk. 
Scenarzyści czescy, Kunc i 
Maresz, dobrze poszukawszy, 
znaleźli takie miasteczko cze- 
skie, którego kilka ulic ucier- 
piało w czasie wojny od bom- 
bardowania lotniczego. Na 
źniszezonym terenie buduje 
się nowa dzielnica. Uprząta- 
jac to miejsce buldożer wy- 
<opuje spod ruin ogromny 
Jiewypał, w którym niechcą- 


będzie 


cy uruchamia mechanizm ze- 
garowy. Huk jest nieuniknio- 
ny. Pojawia się rekwizyt z 
„Ceny strachu*, ciężarówka, 
którą pięciu śmiałków wywie- 
zie bombę, by nie wybuchła 
© krok od nowego szpitala, 
tylko możliwie gdzieś _dałej. 

Każdy rozumie, że opowia- 
dam tu nie całość, a tylko 
drugą część scenariusza. By- 
śmy mogli niepokoić się nie 
tylko o jakieś fikcyjne Lalo- 
wice, ale o pięciu żywych lu- 
dzi, musimy ich najpierw po- 
znać. Od tego jest pierwsza 
część. 

'w pierwszej części także 
nie ma miejsca na niewiado- 
me, tylko-na niezbędne. Ja- 
sne, że prezentacja bohaterów. 
nie nastąpi w szary, powsze- 
dni dzień, tylko w dzień, kie- 
dy jakieś ich sprawy dojdą do 
kulminacji. Są to sprawy żeń- 
skie. Jednego z bohaterów 
właśnie porzuca żona, dru- 
giemu z bohaterów żona ro- 


dzi dziecko, trzeci z bohate- 
rów złożył żonie uroczystą 
przysięgę, że się będzie osz- 
czędzał. Nikt jeszcze nie wie. 
że jutro wykopią bombę, ale 
scenarzyści już wiedzą, że dziś 
_ wieczorem — trzeba — doprowi 
—dzić losy bohaterów do kul 


—Kładą się scenarzyści w to 
prokrustowe łoże zbyt precy- 
zyjnego schematu i nagle czu- 
ją się jak w łabędzich pu- 
chach. Bo schemat okazuje się 
samograjem. Nawet sceptycz- 
ni widzowie (czyli ci, którzy 
od początku wiedzą „czym się 
to skończy”) wciągają się i 
obgryzają ze zdenerwowania 
"paznokcie: kledyż będzie wiel- 
ki huk? Ś 
ZBIGNIEW GADOMSKI 


P.S. Bylem niedawno na zu- 
pełnie dobrym filmie czecho- 
słowackim o tematyce współ- 
czesnej, sympatycznym, peł- 
nym napięcia. Nazywa się 
„Bomba*. A na jego końcu 
jest WIELKI HUK. 


*z przesady: można mówić o dużym 
B wydarzeniu kulturalnym, w związku 
z wydaniem przez Filmową Agencję 
Wvdawniczą głośnej pracy Siegfrieda Kra- 
cauera „Od Caligariego do Hitlera", 

Książka niemieckiego emigranta, żyją- 
cego w Ameryce, jest najważniejszą | naj- 
bardziej udaną próbą zastosowania ana- 
lizy socjologicznej do bistorli kinemato- 
rrafli, jaka istnieje dotąd w literaturze 
światowej. Z podobną satysfakcją powi- 
alen ją przeczytać miłośnik flimów kla- 
sycznych, co i historyk kultury, a także 
każdy zainteresowany genezą hitleryzmu. 

„0d Caligariego do Hitlera« — to po 
prostu historia kinematografii niemieckiej 
iat 1895—1933, ale historia napisana pasjo- 
nująco. Kracauer nie ogranicza się do 
opisywania kolejnych filmów, czy nawet 
grupowania ich w cykle tematyczne. Sta- 
wia sobie zadanie ambitniejsze: wykazuje, 
w Jakim stopniu główne nurty niemieckiej 
twórczości filmowej stanowiły odbicie 
psychiki narodu wyczerpanego przegraną 
wojną, nieprzygotowanego na przejęcie 
demokratycznych instytucji republiki wel- 
marskiej. 

Historia filmu niemieckiego, zwłaszcza 
jego złotego okresu, trwającego właśnie 
od „Caligariego* (1818) do Hitlera, kryje 
dla pobieżnego obserwatora podstawową 
zagadkę. Mówiąc z wielkim przybliżeniem 
— sztuka filmowa Wienego, Fritza Lan- 
ga, Murnaua, Pabsta, Carla Mayera, Lupu 
Pieka, Sternderga, Dudowa, Jutziego by- 
la postępowa. A przecież bezpośrednio po 
niej przyszedł Hitler, na którego głoso- 
wało 5 procent Niemców. Jak to wytlu- 
maczyć? Czyżby wymienieni twórcy pra- 
cowali w kómpletnej izolacji od owych 
30 procent narodu? Kracauer stawia tezę 
następującą: filmowcy w swoich dziełach 


*) Siegfried Kracauer. „Od Caligariego 


do Hitlera". Z psychologii filmu niemiec- 
kiego. Filmowa Agencja Wydawnicza, 
str. 334. 


| Warzawa de, 


OBSERWATOR 
POCHODU 
TYRANÓW 


wyrażali bardziej bezpośrednio mental- 
ność narodu niż twórcy Innych dziedzin 
sztuki — ich humanizm był ograniczo- 
ny, ich postępowość — lękliwa; wynikały 
stąd filmy-kompromisy, co innego nio- 
sące na powierzchni, co innego ukry- 
wające w podświadomości. 

Typowym przykładem dowodzenia Kra- 
cauerowskiego jest rozdział „Pochód ty- 
-anów*, w którym omawia on serię mo- 
dnych w latach 1920—1824 filmów „niesa- 
mowitych*, takich jak „Nosferatu, „Dr 
Mabuse* czy „Gabinet figur woskowych". 
vod pokrywką fantastyki grozy ujawnia 
tu autor dylemat mentalności niemieckiej: 
albo dręczący chaos, albo władztwo ty- 
ranów. 

Jak w każdej pracy z tezą trafiają się 
w książce argumenty celniejsze | mniej 
brzekonywające. W każdym jednak wy- 
padku zyskuje na tym czytelnik: pole- 
miczny żar autora przepaja opisy faktów, 
które skutkiem tego stają się bardziej in- 
teresujace w lekturze, prowokujące do 
samodzielnego myśleni: y 

Szkoda, że wydawca polski — Idąc w 
tym zresztą za wydaniem amerykańskim 
— włączył do książki (w postaci dodatku) 
pisany w czasie wojny szkic o trzech 
hitlerowskich fllmach dokumentalnych, 
o wojnie w Polsce I we Francji. Stanowi 
on zupełnie odrębną całość, interesującą, 
ale o bardzo wąskim zasięgu, co kłóci 
się z charakterem książki. 

Pozostaje życzyć sobie, by w ślad za 
socjologiczną historią filmu niemieckiego 
— obdarzyła nas Filmowa Agencja Wyda- 
wnicza podobną historią filmu amerykań- 
skiego: Lewisa Jacobsa „The Rise of the 
American Film" (Rozwój filmu amery- 
xańskiego). No i — dla uzupelnienia hi- 
storii filmu niemieckiego od strony for- 
malnej — podstawowym dziełkiem Lotty 
H. Eisner „L'ćcran dómoniaque" (Ekran 
demoniczny). 


płaż, 
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UKOCHANY KRAJ 


| Sklepik 


Z 
filmami 


zy jabłka mogą mieć coś 
wspólnego z filmem? 
Okazuje się, że tak. 
Gdy kupiliśmy na straganie 
ktlogram ładnych jabłek, a po 
przyjściu do domu stwierdza- 
my, że w torbie pod spodem 
kryją się podrzucone sprytnie 
zgniłki — słusznie czujemy się 
oszukani przez nieuczciwego 
sprzedawcę. Tak samo reagu- 
jemy, gdy w kinie otrzymuje- 
my gorszy towar, choć przy 
zakupie biletu  oblecywano 
nam jak najlepszy gatunek 
Bo czyż, na przykład, poka- 
zywanie publiczności barw- 
nych filmów w wersji czarno- 
białej lub w niedbale wyko- 
nanych kopiach, w których 
vama kolorów zastąpiona z0- 
stała jednolitym, brudnopomi- 
dorowym sosem — nie jest ka- 
rygodnym procederem sprze- 
daży zepsutego towaru? 
Sarkamy na uprawiany dość 
powszechnie w detalicznym 
handlu zły obyczaj niedowa- 
tania. A przecież zjawisko ob- 
cinania wagi daje się we zna- 
kt t widzowi kinowemu. Wy- 
starczy małe opóźnienie se- 
unsu lub zła wola obsługi, a 
przewidzłany w  proyramie 
film krótkometrażowy nie z0- 
staje wyświetlony. Widz za- 
płacił za cały zestaw progra- 
mu, a ogląda tylko jego część. 
Nie wyczerpaliśmy bynaj- 
mniej rejestru yrzechów han- 
dlu kinowego. Jak ocenić na- 
leży fakt wznowienia w wielu 
kinach szlagieru z Bardot pt 
„Nieznośna dziewczyna”, bez 
zaopatrzenia kin w znośne ko- 
pie. Naiwni kinoimant, którzy 
dali się skusić na kupienie 
biletów — obdarowunt zostali 
strzępami porysowanej taśmy 
bez ładu i składu. Brigitte u- 
ratowała wykonanie planu ji- 
nansowego kina, ściągnęła 
tłumy do kasy. Że co? Że ktoś 
Kogoś nabił w butelkę? Par- 
don, aby handel szedł! 
Pewna stołeczna . instytucja 
urządziła poranek dla dzieci. 
Wynajęto z ekspozytury Cen- 
trali Wynajmu Filmów trzy 
krótkie filmy animowane. Za- 
płacono. Towar odebrano przez 
gońca. W czasie projekcji oka- 
zało się, że dwa filmy dostar- 
czono w stanie zadowalają- 
cym, ale trzect — tó zupełny 
szmele, porwany w piętnastu 
miejscach, zniszczony wieto- 
letnim  wypożyczaniem. To 
tak jak w: kiosku: do nume- 
ru „Przekroju” dodają czasem 
łos hodowcy drobiu". 
Z upowszechniania kultury 
nie róbmy sklepiku 


trzymaliśmy napisany po polsku 
O: od grupy leningradzkich 

studentów chemii. Publikujemy 
go w calości wraz ze zdjęciem Iriny 


Skobcewej. Studenci leningradzcy 
dołączyli bowiem do stu dziesięć 
pocztówek (wśród nich i tę ze Skob- 
cewą), a na odwrocie każdej umie- 
ścili nazwisko jednej z uczestniczek 
pierwszego etapu konkursu „Piękne 
dziewczęta — na ekrany!" 

Tak więc do ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia naszego konkursu przyczyni- 
l się także sympatyczni leningrad- 
czycy. 

Serdecznie ich pozdrawiamy i ży- 
czymy powodzenia „Kino-Klubowi*. 


PROBLEMY KRYTYKI 


W n-rze 32 „Cinóma 58* Jean Mitry 
pisze o sytuacji współczesnej kryty- 
ki francuskiej. Inne są oczywiście 
zadania tej krytyki w pismach <o- 
dziennych, gdzie chodzi o najogól- 
niejszą informację. inne w tygodni- 
kach. gdzie oczekuje się już pewnej 
analizy, inne wreszcie w fachowych 
perlodykach filmowych, przeznaczo- 
nych dla bardziej wyselekcjonowanej 
publiczności. W tej dziedzinie kry- 
tyki — z którą związany jest Mitry — 
nie chodzi o werdykt, czy film warto 
obejrzeć czy nie, chodzi natomiast 
o wszechstronną analizę wybitniej- 
szych dzieł. 


Mitry odmawia wszelkiej wartości 
krytyce „impresyjnej”, która najczę- 
ściej unika argumentacji, a „ubó- 
stwo treści przesłania błyskotliwą 
formą". Nawet zespół krytyków 
egrupowanych wokół „Cahiers du 
Cinema* lubi — jego zdaniem — „.o- 
glądać film przez krzywe zwiercia- 
dło". Nie jest dlań ideałem również 
krytyka reprezentująca skrzydło 
przeciwne — stosująca tylko kryte- 
rla ideologiczne; tak np. Georges 
Sadoul jest, zdaniem Mitry'ego, mniej 
interesujący jako krytyk niż jako hi- 
storyk filmu. 

Jedynie prawdziwa droga dla no- 
woczesnej krytyki to — według Mi- 
try'ego — „krytyka naukowa”, zja-. 
wisko rzadkie dziś jeszcze we Fran- 
cji. Punktem wyjścia nie jest tu 
własny pogląd krytyka na film, lecz 
punkt widzenia twórcy, a ocena dzie- 
la powinna zależeć od tego, w jaki 
sposób twórca swoje założenie w fil- 
mie zrealizował. Ta „naukowa* me- 
toda wymaga znacznej dyscypliny 
wewnętrznej, opanowania osobistych 
pasji i_nastrojów. wymaga w końcu 
niezależności sądu, którą osiąga nie- 
wielu. „Krytyka — pisze Mitry — 
mie jest gałęzią małego czy wielkie- 


2 WEASY 
zagranicznej 


LIST Z LENINGRADU 


Kochana Redakcjo! 

Z okazji udziału w konkursie „Piękne dziewczęta na ekrany" 
i Nowego Roku grupa młodych chemików z Uniwersytetu w Lenin- 
gradzie śle Ci serdeczne życzenia i pozdrowienia. 

Nasz zaimprowizowany „Kino-Klub” istnieje już trzy lata i z każ- 
dym rokiem powiększa ilość uczestników a także prenumeratorów 
Waszego interesującego pisma. Każdy jego numer przynosi mnóstwo 
ciekawych wiadomości ze świata filmu, a nawet ploteczek. 

Sam autor listu nie tylko rozszerzył swoje wiadomości z dziedziny 
sztuki filmowej, lecz także nauczył się dobrze czytać po polsku. 
Doszedł już do takiej doskonałości, że rozumie recenzje Waszych 
krytyków filmowych, choć nie zawsze się z nimi zgadza. (Oto „płody 
edukacji”!). 

Z wielkim zainteresowaniem czytamy zawsze Wasze artykuły, 
choć niekiedy zdarzają się w nich pomyłki np. w Nr 48 (1958) twier- 
dzicie, że w filmie „Pal Joey” gra Fred Astaire, a nawet my choć 
nie widzieliśmy i prawdopodobnie nigdy nie zobaczymy tego filmu, 
wiemy, że gra w nim Frank Sinatra 

No, ale dość już krytyki, gdyż „Film jest, naszym zdaniem, naj- 
lepszym pismem filmowym, jakie znamy. 

Wszyscy członkowie naszego małego „Klubu” biorą udział w Wa- 
szej ankiecie. Przesyłają odpowiedzi na najnowszych fotografiach 
radzieckich artystów filmowych. Niech te' zdjęcia będą naszym 
skromnym podziękowaniem za wielką przyjemność, jaką zawsze 
sprawia nam Wasze pismo. 

Z serdecznymi pozdrowieniami Borys Gontariew 


P.S. Przesyłamy gratulacje T. Janczarowi z okazji otrzymania długo 
oczekiwanego mieszkania 


AUTORÓW 
FILMOWYCH 
I „FILMU 


„Piękne 


dziewezęta — 


10 dziennikarstwa, lecz gałęzią nau- 
kt”. 

Mitry widzi stały postęp krytyki 
tilmowej we Francji. Z okresu 19%0— 
1930 pamiętamy tylko nazwiska Ca- 
nuda, Delluca, Moussinaca, Elis 
Faure'a, Vulllermoza, ale ci „pionie- 
rzy”. stosujący zresztą z reguły kry- 
tykę impresyjną, nie odgrywali w 
swej epoce tej poważnej roli, którą 
im dziś przypisujemy. Nie lepiej by- 
ło w okresie 1930—1945, kiedy to — 
2 wyjątkiem takich krytyków Jak 
Arnoux, Landry, Auriol, Vinneuil, 
bardzo niski i zacierała się granica 
między krytykiem a agentem biura 
ieklamowego. Dziś krytycy francu- 
scy są „bardziej kompetentni i bez- 
względnie uczciwsi*. Są _ bardziej 
szanowani, lepiej płatni, odgrywają 
bez porównania większą rolę. Nie 
kształtują jeszcze wyraźnie gustów 
szerokich mas, ale uzyskali to, Że 
sparaliżowane zostało działanie ogłu 
piającej reklamy kinowej. 


na ekrany!" h 


CLAIR: NA POGRZEB FILMU 
JESZCZE ZA WCZEŚNIE 


Tygodnik „Arts* w n-rze 702 pu- 
blikuje przemówienie Renć Claira w 
obronie kinematografii francuskiej, 
wygłoszone na przyjęciu u ministra 
Zoustelle'a. Nasza kinematografia — 
mówi Ciair — jest trzy razy bar- 
dziej obciążona podatkami niż kine- 
matogratia amerykańska i musi być 
poważnie zreformowana, jeżeli chce 
dalej istnieć. Ci, którzy uważają, że 
wobec ofensywy telewizji — pogrzeb 
lilmu nie byłby wydarzeniem  tra- 
gicznym, mylą się gruntownie. Dzię- 
ki ostatnim odkrysiom w dziedzinie 
elektroniki i magnetyki — film stoi 
na progu nowego, rewolucyjnego 
rozwoju. Telewizja nie jest konku- 
rencją, lecz uzupełnieniem kinema- 
tografii. Z. G. 


Stedemnastoletnia pani Barbura 
Pstruchówna z Chrzanowa 
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(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA) 


„MONPTI” 


lim idzie tu pod tytułem „Miłość w Pa- 

F Fyżu*. Prosta historia — spotkanie dwoj- 

£a bardzo samotnych, młodych ludzi, mi- 
łość, nieporozumienia i śmierć dziewczyny za- 
miast happy endu. 

Ciekawy jest Paryż KAutnera (jest on reży- 
serem tego fllmu) — smutny, widziany w dziw- 
nym brunatnym kolorycie, jakby trochę nie- 
realny, zimny i obojętny dla obcych: Paryż 
samotnych emigrantów | równie samotnych 
przybyszów z prowincji. Bohater filmu — młody 
malarz (gra go Horst Buchholz) jest Węgrem, 
dziewczyna (Romy Schneider) — midinetką, 
slerotą z portowego miasteczka, która przywę- 
drowała tu w poszukiwaniu pracy | szczęścia. 
Kautner prowadzi opowiadanie krótkimi, lako- 
nicznymi scenami, mówi tylko to, co jest nie- 
zbędne. Śmierć dziewczyny przychodzi trochę 
nieoczekiwanie i może nazbyt akcentuje ele- 
ment melodramatyczny. W sposobie rozwiązy- 
wania poszczególnych scen widać jednak pewną 
rękę reżysera. Po roli, jaką grają w tym filmie 
dekoracje | przedmioty martwe, narzucające 
swoją obecność nieraz w sposób obsesyjny 
1 symboliczny, poznajemy starą tradycję filmu 
niemieckiego. 

Doskonały jest Horst Buchholz, ma inteli- 
gentną, wrażliwą twarz, na której widać każdą 
myśl i każde przeżycie. Przyjemna Romy 
Schnelder jest już niestety tylko Niemką, gra- 
Jącą Francuzkę. Reżyserowi Helmuthowi Kaut- 
nerowi (który w tym filmie sam występuje 
Jako narrator) należy się uznanie za odwagę 
pokazania własnego, choć mało francuskiego — 
Paryża. w. w. 


Komy Schnelder, Horst Buchholz t reż, Helmuth 
Kaulner w czasie realizacji filmu „Monpti*, 


„CZAS 
ŻYCIA 

i 

CZAS 
ŚMIERCI" 


fmierci* — reżyser David Sirk zrobił film poprawny, 

2 atmosferą, dobrze grany. Sceny na froncie wschod- 
nim są przekonywające, krajobraz szczęśliwie dobrany, kolor 
dyskretny. Ale obraz klęski na froncie t katastrofy, w Jaką 
pogrążyły Niemców szaleństwa Hitlera, móglby stać się 
oskarżeniem wojny | faszyzmu, gdyby wśród postaci na ekra- 
nie znaleźli się prawdziwi winowajcy. W „Czasie życia | cza- 
sie śmierci" wszyscy Niemcy są przeciwnikami wojny | hi- 
tleryzmu. W sumie mamy film, którego bunt przeciw wojnie, 
mimo wszystkie pokazane okropności, jest powierzchowny 
1 mdły. w. w. 


Z powieści Ericha Marii Remarque'a „Czas życia | czas 


Liselotte Pulver gra w fl 
mie Sirka „Czas życia j czas 
śmierci* główną rolę kobiecą 


CHARLIE CHAPLIN 


— otrzymał propozycję zrea- 
lizowania w Moskwie fllmu o 
Charliem na księżycu, 


VITTORIO DE SICA 


— zapowiada produkcję frmu 
o Robespierre, w RAKI grać 
będzie rolę wielkiego francu- 
skiego rewolucjonisty. Zdję- 
cia mają się rozpocząć na wio- 
snę. 

e 


Obecnie Vittorio De Sica pr: 
gotowuje serię widowisk dla 
londyńskiej telewizji. 


GRZEGORZ 
ALEKSANDROW 


U 
— oznajmił ostatnio, że zamie- 
rza zrealizować jilm pt. „Pa- 
miątka z Rosji”, do którego 
pragnie zaangażować aktorów 
z różnych krajów Europy. 


ALEC GUINNESS 


— pisze scenariusz do swego 
następnego fllmu pt. „Noał 
w. którym obejmie 'główn 
rolę. 


RAF VALLONE 


— będzie grać w hollywoodz- 
kim obrazie producenta Dar- 
ryla F. Zanucka — „De Luxe 
Tour* Film opowiada o dzi 
Jach europejskiego towarzy- 
stwa podróży. 


DARRYL F. ZANUCK 


— przygotowuje poza tym fll- 
mową adaptację „Requłem dla 
prostytutki" Wiliama Faulkne- 
1a. Reżyserem tego filmu bę- 
dzie Richard Widmark. 


RICHARD ZANUCK 


— syn sławnego producenta, 
sam również produceni, reali 
zuje obecnie w Hollywood 
tilm „Compulsion* (Przymus) 
z Orsonem Wellesem w roll 
Ełównej. 


MARIA SCHELL 
STEWART GRANGER 
I GERARD PHILIPE 


— spotkają się na wiosnę w 
Hiszpanii, gdzie wezmą udział 
w filmie reż. Hugo Fregonese 
pt. „Nina”. 


SILVANA PAMPANINI 


— wyjechała do Meksyku, 
gdzie będzie grać w dwu fil" 
mach. 


TATIANA 
SAMOJŁOWA 


— będzie partnerką Dirk Bo- 
garda w _angielsko-radzieckim 
flimie „Operacja — łamacz 1o- 
dów", 


CHARLTON HESTON 


— tytułowy bohater nowej 
wersji „Ben Hura" — po za- 
kończeniu zdjęć do tego fil- 
mu, obejmie jedną z głów. 
nych ról w następnym kostiu- 
mowym obrazie pt. „Hanni- 


KIM NOVAK 


— gra obecnie w realizowanym 
w Nowym Jorku filmie — 
„Middle of the Night" (Sro- 
dek nocy). Jej partnerem jest 
Frederic March, dziś już po- 
nad__sześćdziesięcioletni aktor 
— w okresie międzywojennym 
Jeden z najpopularniejszych 
amantów filmu amerykańkte- 
go. 


JOAN CRAWFORD 


— gra obok Giny Lollobrigidy 
jedną z głównych ról w rea 
lizowanym w Hiszpanii obra 
zie „Salomon: | Sabat, 
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z tym a 
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uważany w USA za 
amesa Deana. Grał 
torem w dwu _ fil- 
„Rebel Without a 
juntownik bez po- 
„Giant" (Olbrzym). 
ziecko — Sal Mineo 
ł ma scenie i to w 
ych sztukach jak 
a róża” i „Król i 


esie późniejszej ka- Sal Mineo. świetlanym w Polsce obrazie — „Wilcze doły”. Poz 
mowej - próbował Mistrz reklamy — Disney, _ tym grała rolę Meli w filmowej adaptacji „Moralności 
również w rock and _ postarał się jednak, by na- _ pani Dulskiej", zrealizowanej — jak już kilkakrotnie 


jego dwa obrazy 
1e na wzór fllmów 
ie przysporzyły mu _ mach 
ówiono nawet o 


statnich filmów Walta Disney 
o indiańskim chłopcu i jego wiernym 
u — koniu. Głównego bohatera filmu gra 
u nas młody amerykański aktor, Sal Mineo. 


zmierzchu kariery młodego 


zwisko bohatera jego nowego 
filmu znów znalazło się na ła- 


skich pism filmowych. 


jest „Ton- 


Kal 


— jest jedną z 


wszystkich amerykań- 
„Tęsknota”. 


grudnia ub. r. odbył 
lub Ingrid Bergman 
»-dzkiego impresaria — 
Schmidta, Oboje ma- 
( czterdzieści jeden 
an Schmidt jest trze- 
1ężem sławnej aktor- 
ugrid Bergman — je- 
ugą żoną. 


Realizowany według Williama Faul- 
knera obraz „The Sound and the Fury 
stał się nową okazją do zareklamowa 
nia Yul Brynnera. Po raz pierwszy aktor 
ien występuje w filmie opartym o te- 
matykę współczesną, nie w mundurze 
Brynner, który — jak twierdzi — naj- 
lepiej czuje się w zwykłym ubraniu, 
już w „Salomonie 1 Sabie* powraca do 
historycznego kostiumu. Kostiumowy bę- 
dzie również następny, film tego akto- 
ra — „The Magnificent Seven" (Siedmiu 
wspaniałych). Zostanie on zrealizowany 
według filmowanej już japońskiej opo- 
wieści „Siedmiu samurajów". Wraż z 
Brypnerem grać będą w tym obrazie 
m. in. Anthony Quinn i Clark Gable. 


Na zdjęciu — Yul Brynner z Joanną 
Woodward w scenie z „The Sound and 
the Fury". Joanna Woodward zdobyła 
w zeszłym roku nagrodę „Oscara” za 
najlepszą kreację kobiecą w amerykań- 
skim filmie „Trzy twarze Ewy” 


przedstawia: 


JANA 
BREJCHOVA 


najbardziej utalentowanych czecho- 
młodego pokolenia. Po kilku 
mniejszych rolach — zwróciła na siebie uwagę w kry- 
minalnym julmie „Złoty pająi 


słowackich aktorek 


informowaliśmy—przez reż. 
Jana Brejchova odtwarza jedną z głównych ról w wy- 
soko ocenionym przez czechosłowacką krytyke Jilmie 


, a następnie w wy- 


Jerzego Krejcika. Ostatr 


22 grudnia 1958 roku Jayne 
field osobiście zatelefonowała do cen- 
trum prasowego w Hollywood. 

- Hallo! Mój syn Miklos ma teraz 
45 minut! Waży 4 kilogramy i 225 gra- 
mów 

W ten sposób świat dowiedział stę 
o narodzinach potomka sławnej sex- 
bomby. Przypominamy, że mężem 
Jayne Mansfield jest Mickey HarQi- 
tay, ex-Tarzan i były Mister Uni- 
wversum 


Jak widać nu zdjęciu po prawej — 


małego Miklosa ubrano na podobień- 


stwo amerykańskich sportowców. Na 
kaftaniku ma wyhajtowane swoje 
imię oraz nazwiska przyszłych mena- 
żerów, tzn. rodziców. 


Z okazji radosnego wydarze- 
nia — Joyne dostała od małżonka 
skromny prezent w postaci willi u- 
trzymanej w całości — od piwnic 
do biblioteki — w różowym kolorze. 
Składa się ona z jedenastu łazienek, 
dwunastu pokojów oraz marmurowe- 
go busenu w kształcie serca. War- 
tość: 150 tysięcy dolarów. 


Mans- 


— rewelacyjna odtwórczyni drama- 
tycznej roll Barbary Graham w fll- 
mie „Chcę żyć" (pisaliśmy o tym 
obszernie w nr Z „Filmu* z br.) — 
występuje obecnie w zupełnie innej 
kreacji. W westernie „Thunder in 
the .Sun* (Grzmoty w słońcu) Hay- 
ward gra rolę pełnej temperamentu 
baskijskiej dziewczyny z okresu osad- 
nictwa na Dzikim Zachodzie. Po 
lewej — widzimy ją z Jacquesem 
Bergerac, który jest w tym filmie 
kandydatem do ręki pięknej dziew- 
czyny. Dziewczyna wybierze przyby- 
rza z północy. Gra go Jeff Chandler. 


x 


W najbliższej przyszłości Susan Hay- 
ward obejmie tytułową rolę w tlimie 
reż. Waltera Wagnera — „Cleopatra. 


PRAWDA O UPOWSZĘCHN 


NIU ULTURY 


FILMOWEJ 


(1 


- Filmów dobrych 


aką to kulturę filmową upowszechniamy? 


i Repertuar naszych 


kin składa się w około 10 


procentach z filmów polskich i w 90 procentach 
z zagranicznych. Nic niezwykłego, skoro nawet 


w krajach o wysokiej produkcji własnej, 


we 


Francji i we Włoszech, procent filmów obcych na 
ekranach przekracza 80, w Szwecji wynosi 90, a w 
Szwajcarił"i Belgii — 99,7 procent. 


KRYTERIA NASZEGO 
REPERTUARU 


W doborze tilmów zagrani- 
czych mamy pozornie wolną 
rękę 1 rieograniczony wybór. 
Co roku powstaje na świecie 
Ok. 2300 pełnometrażowych 
filmów fabularnych, z czego 
Około 200 — w krajach socja- 

* lizmu. Zdawałoby się — brać 
1 wybierać. Proporcje filmów 
z krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych kształtowały 
się na naszych ekranach róż- 
nie w poszczególnych latach: 


winny docierać do widza fil- 
my reprezentujące słuszną 
ideologię. jeżeli brak im wa- 
lorów artystycznych. Nato- 
miast każdy film wybitny po- 
winien trafić do naszego kra- 
ju — to nasz obowiązek wo- 
bec widza — jeżeli nie jest 
dzielem wrogim. 
KRYTERIUM II. Lodzie cho- 
dzą do kina dla rozrywki. Czy 
się to komu podoba, czy nie. 
Fewna suma wiedzy, podniety 
myślowej, lub jakiś wpływ 
moralny może być ubocznym 
rezultatem spektaklu fil- 


rok _ ogółem w tym w procentach 
filmów. socjal. kapital. socjal. kapital. 
1951 78 12 6 sa 1 | 
1952 50 52 a 7 13 
1953 56 41 3 Di 16 i 
| 1954 78 54 14 82 18 
| 1955 120 15 35 m 28 j 
1956 121 70 si 58 a | 
1957 132 50 82 38 sz 
| 1958 15 LJ DJ 15 55 | 
Za repertuar naszych kin od- mowego, niezmiernie nato- 


powiada Filmowa Rada Re- 
pertuarowa, szerokie ciało 
społeczne, w sklad którego 
wchodzą filmowcy. krytycy, 
literaci, socjologowie, działa- 
cze klubów filmowych, pra- 
cownicy kin i rozpowszech- 
niania 

Jakie kryteria wypracowała 


sobie rada w swej praktycz- 
nej działalności? Jeżeli chodzi 
o stronę negatywną, to zer- 
wala ona z trzema niepisany- 
mi zasadami, obowiązującymi 
w minionym okresie: 1) o ku- 
pnie tilmu decyduje jego 
przydatność polityczna, nie 
walor artystyczny; 2) zadania 
rozrywkowe filmu są ubocz- 
ne w stosunku do jego zadań 
wychowawczych; 3) każdy 
film kupowany jest w zasa- 
dzie dla każdego. 


Kiedy zerwało się z tymi 
założeniami, trzeba było wła- 
Ściwie wszystko przemyśleć 


od nowa. „Film* zajmował się 
iuż tą sprawą w zeszłym ro- 
ku (artykuły Marii Oleksie- 
wiez i Bolesława Michałka). 
Zrekapitulujmy ją. Wydaje 
się, że można dziś wyróżnić 
dwa podstawowe kryteria, 
rządzące naszym repertuarem. 
KRYTERIUM I. W ustroju 
socjalistycznym o upowszech- 
nieniu jakiegoś dzieła filmo- 


wego decyduje jego walor 
ideowo-artystyczny. 
Z tego pozornego 'truizmu 


wynikają dwie ważkie konse- 
kwencje. Nie powinny dotrzeć 
do widza filmy o wysokich 
walorach artystycznych, jeżeli 
reprezentują wrogą nam ideo- 
logię. I odwrotnie: nie po- 


10 


miast rzadko bywa impu;- 
sem do pójścia do kina. 
Oczywiście nie znaczy to, 
by filmy wybitne, ale o ma- 
łych walorach rozrywkowych 
miały być rugowane z na- 
szych ekranów (co, niestety, 
często dzieje się w warunkach 
kapitalistycznych: np. około 
50 procent lilmów, nagrodzo- 
nych na oficjalnym  francu 
skim festiwalu filmowym w 
Cannes, nie znalazło się nigdy 
w kinach francuskich). 


RÓŻNORODNOŚĆ 
GATUNKÓW 


Od niedawna podjęto u nas 
— po raz pierwszy w krajach 
naszego obozu — badania nad 
statystykami frekwencji, stru- 
kturą gatunkową repertuaru 
1 zaspokajaniem różnorodnycn 
potrzeb rozrywkowych _pol- 
skiego widza. Są to problemy 
mało znane, nic też dziwne- 
go, że odwołać trzeba się by- 
ło do nauki. Pracownia socjo- 
logiczna prof. J. Chałasińskie- 
Bo pracować będzie dopiero 
nad uzyskaniem danych nau- 
kowych, jakie mianowicie ga- 
tunki filmowe rozróżnia prze- 
ciętny widz 1 w jakich pro- 
porejach chce, by mu je po- 
kazywano. Rzecz jasna. usta: 
lenie takich preferencji prze- 
tnego widza nie oznacza, 
by polityka repertuarowa mia- 
ła im niewolniczo schlebiać 
Nie byłoby, to pożądane (z u- 
wagi na nie dość wyrobiony 
gust odbiorcy), ale nie byłoby 
to również możliwe (z powo- 
du chronicznego braku na 
rynku światowym pewnych 


poszukiwanych gatunków). Je- filmów trudnych, poprzez klu- 


Gnak znajomość opinii spo- by filmowe, dła publiczności 
łecznej jest nieodzownym wa- w jakiś sposób pirzygotowa- 

runkiem. nej. 
Na razie wyróżnia się w na- . Bezspornie zbyt mały 
wydaje się odsetek filmów 


szym repertuarze kilka pod- 
stawowych grup  gatunko- dziecięcych (choć przy ich za- 
wych: oddzielną grupą są til. kupie i tak stosowana jest ta- 
my trudne, artystycznie wy. ryfa fak najbardziej ulgowa). 
bitne, o niewielkich walorach llmów przygodowych, filmów 
rozrywkowych; pośród filmów muzyczno - tanecznych, a tak- 
„zwyczajnych” wyróżniamy 1) że Ciągle zbył rzadkich, po- 
dramaty współczesne, z po- %odnych komedii. 

działem na społeczne i psy- 
chologiczne (np. „filmy miło- 
sne*); 2) filmy sensacyjne (np. 
kryminalno - szpiegowskie i 
przygodowe); 3) komedie z po- 
działem na sytuacyjne i sa- 
tyryczne; 4) filmy muzyczne | 
rewiowe; 5) filmy historyczne; 
s) filmy dziecięce (tj. nadają- 
ce się głównie dla widzów po- 
niżej 15 lat). Nie jest to po- 
dział poprawny. metodologicz- 
nie, oddaje jednak duże usłu- 


ILE PREMIER ROCZNIE? 


Ważną decyzją, wpływającą 
i na kryteria doboru, | na po- 
ziom repertuaru, jest przyję- 
cie określonej ilości premier 
rocznie. Jak widać z pierw- 
szej tabeli, w-1958 roku wpro- 
wadzono na ekrany 175 fil- 
mów pełnometrażowych, a w 
przyszłym — ma ich być 200. 
Nie jest to zbyt wiele w po- 
równaniu z NRF (550 premier 


gi praktyce. A oto iak kształ- rocznie), z Francją (400 pre- 
tował się profil repertuaru mier), ani choćby z Polską 
kilku wybranych lat w pro- przedwrześniową (350), ale nie- 
centach: co więcej w porównaniu z 
gatunek 1851 1956 
trudne 1,9 
dramaty współczesne 50,0 
społeczne 58,6 
psychologiczne 14 
sensacyjne 8,5 
kryminalno-szpieg. 5,1 
przygodowe 28 
komedie 144 
sytuacyjne 8,7 i 
satyryczne DU 
muzyczne i rewiowe 2,8 
| historyczne 1,2 
I dziecięce 13 


Jak widać, w toku ostatnich ZSRR (140), czy Czechosłowa- 
lat zmalała nieco przewaga cją (120). Cyfrę polskich pre- 
najliczniejszej u nas dotąd mier wyznacza z jednej stro- 
grupy — dramatów wspólcze- ny ilość ekranów (nieduża), 3 
snych t obejmuje dziś nieco z drugiej — konieczność po- 
mniej niż polowę całego re- zostawienia widzowi szerokie- 
pertuaru. Wewnątrz tej grupy go wyboru i zaspokojenia je- 
ogromną karierę zrobiły dra- go różnorodnych upodobań. 

maty psychologiczne, powa: 
nie zaś zmalał udział drama- 
tów społecznych. Znacznie 
wzrosła ilość filmów sensacy. 
nych. natomiast komedie wy- 
kazują tendencję zniżkową, co 


PROPORCJE 
GEOGRAFICZNE 


Czy zakłada się z góry ja- 
Kieś proporcje geograficzne 


wyświetlanych filmów? Taki 
się tłumaczy małą ich liczbą system był niegdyś stosow»- 
w produkcji światowej. a tak- ny, przynajmniej na papie- 


że ich niezmiernie niskim po- 
zlomem artystycznym. 

Mimo braku badań nauko- 
wych — z przytoczonej tabeli 
można jednak wysnuć wnio- 
sek, że zbyt wiele ma- 
my na ekranach dramatów 
psychologicznych __ (<tórych 
llość powinna chyba być rów 
na dramatom o problematyce 
społecznej), że zaostrzyć trzeba 
kryteria dla filmów kryminal- 
nych (których podaż jest cią- 
gle bardzo znaczna), że — być 
może — zbyt wysoki jest Od- rekordowy udział na polskich 
setek filmów trudnych. W ekranach filmów wyproduko- 
tej ostatniej sprawie podjęto wanych w krajach kapitali. 
niedawno doniosłą decyzję stycznych (62 procent), było 
rozpowszechniania niektórych to jednak uzasadnione konie- 
cznością wyrównania zaległo- 
ści z wielu lat; chodziło przy 


rze. Np. na rok 1952 zaplano- 
wano teoretycznie 30 procent 
Himów radzieckich na ekra- 
nach; nie uwzględniono tylko 
faktu, że filmów fabularnych 
wyprodukowano w tym roku 
w ZSRR... pieć. 

Oczywiście proporcje geo- 
graticzne muszą być wypad- 
kową faktycznych ofert i sto- 
sowanych kryteriów wyboru. 
a nie funkcją abstrakcyjnych 
życzeń. 

W 1857 r. zaobserwowaliśmy 


*) Dane szacunkowe dla_fil- 


mów zakupionych. a jeszcze k 
nie wprowadzonych na ekra- 'ym 0 _ arcydziela o zde- 
ny. cydowanie postępowej tenden- 


a | różnorodnych 


cji, jak np. „Umberto D' 
„Płaszcz*, „Zakazane zaba- 
wy” czy „Gorzki ryż". Obec- 
nie istnieje tendencja do wy- 
równania proporcji między 
tilmami socjalistycznymi | ka- 
pitalistycznymi do około 50:50 
— proporcja ta wydaje się 
rozsądna. 

Warto przy tym pamiętać, 
mając na uwadze pewną rów- 
nowagę gatunkową, że nasze 
kraje — jak dotąd — nie pro- 
dukują, lub produkują za ma 
ło np. komedii (zwłaszcza mu- 


zycznych), filmów przygodo- 
wych, rewiowych. kostlumo- 
wych itd. 


A oto filmy roku 1958, usze- 
regowane według krajów pro- 
dukcji: 

1. Francja 40 

2. ZSRR 26 

3. POLSKA 18 
4. Włochy 17 
. Czechosłowacja 4 
NRE 13 
NRD 1 
Jugosławia [ 
. Anglia 6 
10. węgry 5 

Ogółem w roku 1958 repre- 
zentowane były na polskich 
ekranach dwadzieścia dwie ki- 
nematogratie i tę dobrą tra: 
dycję najszerszego wachlarza 
geograficznego należy konty- 
nuować. Jedyna wyraźna dziu- 
ra w tym wachłarzu — filmy 
amerykańskie — zostanie pra 
wdopodobnie załatana w roku 
bieżącym. 

CHCEMY WSZYSTKIE 
WYBITNE DZIEŁA 


Jak zagwarantować, by żad- 
ne wybitne dzieło filmowe nie 
uszło naszej widowni, choćby 
nawet powstało w odległym 
kraju o małej produkcji? 

Dwie zasadnicze zmiany na- 
stąpiły w polityce repertuaro- 
wej. Po pierwsze, trafiające 
do nas filmy kwalifikowane 
są do zakupu odpowiedzialniej, 
z większym wyczuciem ich 
artystycznej wartości | potrzeb 
widza. Po drugie — i to jest 
bodaj jeszcze donioślejsze — 
dzięki stałej obserwacji wszy- 


stkich rynków światowych, 
dzięki kontrolowaniu facho- 
wej prasy, dzięki sieci kore- 


spondentów-krytyków na ca- 
łym świecie, dzięki działalno- 
ści rady na głównych festi- 
walach międzynarodowych — 
można już dziś powiedzieć, że 
w zasadzie każdy , wartościo- 
wy fllm produkcji światowej 
zostaje sprowadzony do nas 
na kwalifikację. 

Inna rzecz, że sprowadzić do( 
przeglądu można tylko taki 
wartościowy film. który... zo- 
stał w ogóle wyprodukowany. 
Nikt nie może zagwarantować 


krajowi dobrego repertuaru, 
bez względu na aktualny po- 
ziom produkcji światowej. 


Moze jedynie starać się o re- 
pertwar najlepszy z możliwych. 
Ale o tym — w następnym 

artykule, 
JERZY PŁAŻEWSKI 


Reżyser Comencini (z gazetą) w czasie zdjęć do fllmu „Niebezpieczne żony” 


(OMENĆ 


i jego komedie 
mimo woli 


KORESPONDEN WŁASNA 


Silva Koscina (z prawej) w roli „niebezpiecznej 


ieczne żony” należą do serii typowych włoskich 
komedii o konfliktach i perypetiach małżeńskich, którymi 
ludzie tak chętnie się tutaj zajmują. Bardzo włoskie są 
te cztery zaprzyjaźnione mieszczańskie rodziny — z żo- 
nami, których jedynym zainteresowaniem jest wierność 
czy zdrada męża, z zazdrosnymi mężami, uganiającymi się jednak 
przy każdej okazji ża jakąś spódniczką. Komedia toczy się wartko, 
postacie są dobrze zarysowane i dobrze grane, sytuacje zabawne, 
rozwiązane pomysłowo, choć bynajmniej nie nowe. Nowy natomiast 
jest ton ironicznej kpiny z „polujących na czarownice” żon, z taniej 
donżuanerii mężów. Ironiczne i pobłażliwe spojrzenie realizatora 
sprowadza drobne konflikty rodzinne do właściwych proporcji, po- 
zwala domyślać się, że istnieją jednak sprawy ważniejsze. I to daje 
tej bezpretensjonalnej i zgrabnej komedii głębszy podtekst obycza- 
jowy. ł 
Na prywatnym pokazie poprzedzającym premierę goście bawili się 
doskonale. Jak mi później powiedział Luigi Comencini, film bar- 
dziej podobał się kobietom niż mężczyznom — może dlatego, że jego 
łagodna ironia jest skierowana przede wszystkim w męską stronę. 
A włoscy mężczyźni traktują się na ogół okropnie serio. 


W czasie coctailu, który z okazji premiery odbył się parę godzin 
później, redaktor tygodnika „Tempo” mówił o pokrewieństwach fil- 
mu i dziennikarstwa. Uzasadniał tym zresztą finansowy udział swe- 
go pisma w produkcji „Niebezpiecznych żon” — udział, z którego 
narodziła się nowa wytwórnia „Tempo Film”. Słowa reżysera Luigi 
Comenciniego o społecznej potrzebie komedii, o braku dobrych wło- 
skich utworów komediowych, które nadawałyby się do ekranizacji, 
brzmiały dla mnie bardzo swojsko. 


W rozmowie Comencini precyzuje: nie ma wcale dobrej włoskiej 
komedii na scenie, teatr ratuje się wystawiając sztuki zagraniczne. 
Ale film nie może sobie na to pozwolić — trzeba więc szukać ory- 
ginalnych scenariuszy. Scenariusz „Niebezpiecznych żon” pisał Co- 
mencini z trzema współpracownikami — nie było wśród nich ani 
jednego literata — sami filmowcy. Comencini wyjaśnia dalej, że 


Trzy niebezpieczne żony: Giorgia Moll, Sylva Koscina, Dorian Gray 


w obecnej trudnej dla włoskiej kinematografii sytuacji nie można 
sobie pozwolić na realizację filmu niekasowego. On osobiście wcale 
nie ma zamiłowania do komedii. Chciałby raczej realizować filmy 
liryczne, o akcentach społecznych. Ale trzeba robić to, czego żąda 
publiczność. 


Film „Chleb, miłość i fantazja”, o którym mówi z pewnym 
zażenowaniem, był ogromnym sukcesem finansowym i to dało reży- 
serowi znaczną swobodę. Ale po „Oknie na Lunapark” — lirycznej 
opowieści o bezrobotnym, który sam, bez żony, wychowuje swoje 
małe dziecko, filmie uznanym przez całą krytykę za najlepsze jego 
lsieło — Comencini przez długi czas nie mógł dostać pracy. Film 
bowiem nie miał powodzenia. Wreszcie w roku ubiegłym udało mu 
się znaleźć finansistę pokrywującego połowę kosztów produkcji 
Drugą połowę Comencini pokrył z pożyczek i tak zrealizował kome- 
dię „Mężowie w mieście”. Pieniądze zarobione na tym filmie umo: 
liwiły nie tylko spłatę długów, ale i pokrycie kosztów produkcji 
„Niebezpiecznych żon” — po połowie z „Tempo Filmem" (tygodnik 
„Tempo”). Teraz oczywiście przyszłość zależy od wyników kaso- 
wych. Comencini jeszcze nie wie, jaki film będzie robił w najbliż 
szej przyszłości. Realizuje przeciętnie jeden film rocznie i potrze- 
buje sześć — siedem miesięcy na” przygotowanie scenariusza t trzy — 
cztery miesiące na realizację. 


Rozmowa z autorem „Niebezpiecznych żon” potwierdziła raz jesz- 
cze to, co słyszałam już z wielu źródeł: większość filmów we Wło- 
szech robi się systemem chałupniczym, w warunkach zupełnej im- 
prowizacji finansowej — mniej więcej tak jak w przedwojennej 
Polsce. 


WANDA WERTENSTEIN 


[U 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z JEREWANIA BAK 


JEREWAŃ 
ytwórnię „Armenfilm* znależć 
nietrudno — znajduje się ona 


w centrum Jerewania, a zresztą 

każdy mieszkaniec stolicy Ar- 

meńskiej SRR z łatwością ją 
wskaże. Rozmowę z dyrektorem M. O. Da- 
wtjanem zaczynam oczywiście od informa- 
cji, że w Polsce wyświetlany jest obecnie 
film armeński „Więźniowie Lamparciego 
Jaru" oraz, że polska publiczność zna tak- 
że inny fllm rodem z Jerewania, „Oni 
zeszli z gór". 


TU TWORZYŁ BEK-NAZAROW 


Pytam o nieznane mi bliżej dzieje kine- 


matografii armeńskiej, szczególnie o jej 
początki. 

„DO TOku 1925 — mówi p. Dawtjan — nie 
buło w Armenii prób robienia filmów. 


Pierwszy powstał właśnie w roku 1925, no- 
sił tytuł „Namus* (Honor) i oparty był na 
utworze klasyka armeńskiej literatury XIX 
wieku, Szirwandze. Nazwisko reżysera tego 
filmu, Bek-Nazarowa, powtórzyło się jesz- 
cze raz w historii kinematografii armeńskiej 
I radzieckiej. Był on bowiem również twór- 
cą pierwszego dźwiękowego filmu jerewań- 
skiej wytwórni, a zarazem jednego z naj- 
ciekawszych dzieł lat trzydziestych, „,Pe- 
po" (1933). Niestety, od tej pory zaczął się 


regres kinematografii armeńskiej, który 

trwał mniej więcej do 1954 roku** 
PRODUKCJA 

Dziś wytwórnia jerewańska produkuje 


rocznie trzy — cztery filmy. Po zakończeniu 
budowy miasteczka filmowego w pobliżu 
stolicy republiki — ich ilość wzrośnie do 
dziesięciu. Ponadto dubbinguje się tu na 
lezyk armeński około dwudziestu pięciu 
filmów fabularnych, radzieckich 1 zagrani- 
cznych, a także sporą ilość filmów doku- 
mentalnych i popularnonaukowych. Raz na 
dziesięć dni wchodzi na ekrany kronika fil- 
mowa „Radziecka Armenta", niestety nie- 
zbyt ciekawa, robiona szablonowo, bez po- 
mysłów, przypominająca biuletyn. 

A jak wygląda bieżąca produkcja fabu- 
1arna? 

Nato pytanie odpowiedź dają mi plany 
produkc=*ne 1 same filmy. ..Sztandarowym'* 
dziełem, cleszącym się olbrzymim powo- 
dzeniem u widzów, jest ambitny, choć roz- 
wlekły film o legendarnym bohaterze-re- 
wolucjoniście, Kamo. Akcja rozgrywa się 
w początkach naszego stulecia, obfituje w 
liczne zaskakujące, „krew w żyłach mro- 
ce" wydarzeni: 

Innego rodzaju filmem jest „Pieśń pierw- 
szej miłości" — melodramat muzyczny, któ- 
rego główna wadą jest nadmiar melodra- 
matu przy jednoczesnym spłyceniu prob! 
mu (sprawa rozejścia się młodego pieśnia- 
rza z żoną z powodu jego wybujałei am- 
bici). Zaletą natomiast — samo postawie- 
nie pewnych problemów moralnych. 

„Na warsztacie" znajdują się: „Opowieść 
o wierności” (tematyka rodzinna — bardzo 
oopularna zresztą w kinematografiach Za- 
kaukazia), „Na brzegach Araksu*(_ film 
2 żołnierzach Wojsk Pogranicza, ale nie 
sensacyjno-dywersyjny. lecz zbliżony tema- 
tyką i atmosferą do ..Powrotu Wasyla Bort- 
nikowa" Pudowkina). „Zorza Północna" 
(film historyczny o walce przeciw Persom) 
oraz jedna komedia. 


JAK ZARABIAJĄ, JAK PRACUJĄ 


Teraz kilka drobnych informacji. Wy- 
twórnia jerewańska ma tylko jedno atelier. 
Filmy barwne do bieżącego roku kopiowano 
w Tbilisi. Najlepszy aktor armeński Ne- 
sisjan otrzymuje za zagranie głównej roli 
w filmie do 30 tysięcy rubli. Stawki aktor- 
skie za dzień zdjęciowy wynoszą od 250 
do 500 rubli, plus 50 procent dodatku za 
próby. Produkcja filmu trwa średnio od 
sześciu do dziewięciu miesięcy. Większość 
reżvserów 1 operatorów to absolwenci mo- 
skiewskiego WGIK-u i Instytutu Teatralnego 
w Jerewaniu. 


BAKU 


W ciągu ostatnich lat miasto się rozrosło, 
wybudowano piękny bulwar nadmorski, 
vis 4 vis wyrósł olbrzymi (zresztą nie naj- 
niękniejszy) gmach rzadu, a wytwórnia fil- 
mowa w Baku niewiele się zmieniła. Hala 


Reprodukujemy sześć zdjęć 2 


filmu 
o którym pisze nasz korespondent, 


zdjęciowa pamięta chyba jeszcze lata 1922- 
23, kiedy to powstawała kinematografia azer- 
bajdżańska. „Staruszkę” tę traktuje się 
jednak z sentymentem, tym bardziej, że już 
w przyszłym roku oddane zostanie do eks- 
ploatacji nowe miasteczko filmowe (Koszt 
około 40 milionów rubli) z trzema nalami 
zdjęciowymi, nowoczesnymi laboratoriami, 
domami dla pracowników itd. Wytwórnia 
zatrudniać będzie tysiąc osób (dzisi 
pięćset) i produkować  dziesięć-dwanaście 
filmów rocznie. 

Kiedy pytam o aktualną produkcję — dy- 
rektor wytwórni Z. Ch. Safarow bez słowa 
podsuwa mi wykaz statystyczny i otrzyma” 
ny właśnie z Moskwy list. Z dokumentów 
tych wynika, że najnowszy fabularny fllm 
wytwórni bakińskiej, „Na dalekich brze- 
gach”, idzie w Moskwie w czternastu kinach 
już trzy tygodnie, a w Baku wyświetlany 
bvł w dziesięciu kinach i obejrzało go 300 
tysięcy widzów (dla orientacji — Baku jest 
milionowym miastem). Skąd to szalone za- 
interesowanie? 


PARTYZANT-ARTYSTA 


Fabuła filmu osnuta jest na autentyc: 
nych wydarzeniach z czasów II wojny Świ. 
towej. Azerbajdżanin Hussein-zade, żołnierz 
armii radzieckiej, zostaje wzięty do hitle- 
rowskiej niewoli. Ucieka i przedostaje się 
do Triestu, gdzie walczy pod pseudonimem 
Michaiło w międzynarodowym oddziale par- 
tyzanckim. Film pokazuje ten właśnie — 
zakończony Śmiercią bohatera — okres. 
Hussein był nie tylko odważnym partyzan- 
tem (jego dziełem były liczne ryzykanekie, 
brawurowe akcje), ale i utalentowanym 
malarzem. Rysunki jego są dziś pieczoło- 
wicie przechowywane przez Azerbajdżan. 

Film „Na dalekich brzegach” jest tem: 
tycznie interesujący. nie obciążony grz 
shem schematyzmu, ma bardzo ładny, sub- 
łelnv wątek miłosny i spory ładunek sen- 
sacji. Bezsprzecznie jest to od czasów „Ar- 
szem Małałan" (komedia muzyczna z 1945 
r.) najciekawszy obraz azerbajdżańskiej ki- 
nematografii. Pomijam dokumentalny, 
źrodzony w Cannes film o kaspijskich ni 
fciarzach. którego druga seria znajduje się 
leszcze w realizacji. 

Pozostałe filmy — to komedie muzyczne, 
poświęcone budowniczym nowego miasta 
Sumgait (tamtejsza Nowa Huta), archeolo- 
gom, młodzieży. Powstaje także kilka fll- 
mów historycznych. Rozwija się ostatnio 
również gatunek filmów dokumentalnych, 
mających popularyzować dawnych azerbai- 
dżańskich pisarzy, poetów jak m. in. Ni- 
zami 1 Fizuli. 


WSPÓLNE CECHY FILMÓW 
Z BAKU I JEREWANIA 


Jak można by ogólnie scharakteryzować 
te dwie, mające wiele wspólnych cech na- 
rodowe kinematografie? Wydaje mi się, że 
sprawa jest dosyć złożona. Procesy tzw. od- 
nowy kulturalnej przybierają tu bowiem 
inny kształt niż u nas, wyrastają na innym 
podłożu, wreszcie — przebiegają o wiele 
wolniej, 

Dziś kinematografie armeńska | azerba; 
dżańska wychodzą z impasu ilościowego. 
Zostanie on rozwiązany ostatecznie po wy- 
budowaniu miasteczek filmowych. Sama te- 
matyka filmów uległa także znacznemu 
rozszerzeniu. Więcej miejsca poświęca się 
sprawom moralności, rodziny, młodzieży; 
skurczył się zasięg tematów historycznych. 
Jednak sprawy współczesności dopiero się 
krystalizuła, torują sobie drogę. 

Jeżeli idzie o warsztat filmowy — to wv- 
siłek zespołów realizatorskich Idzie obecnie 
w kierunku rzetelnego opanowania rzemio- 
sła. Próby formalne — z gatunku „Lecą 
łurawie* czy odwoływanie się do wzorów 
np. neorealizmu — nie istnieją. Twórcy szu- 
kają własnych dróg. Na wyniki będziemy 
jeszcze musieli poczekać. 


POLSKI FILM — MAŁO ZNANY 


Ostatnia uwaga dotyczy polskich  fil- 
mów na armeńskich i_azerbajdżańskich 
ekranach. W roku 1958 Polskę reprezento- 
wały -— „Kapelusz pana Anatola" | „Irena, 
do domu!*, Nie dziwnego, że tamtejsi wi- 
dzowie mają o polskiej kinematogratli do- 
syć jednostronne i niewłaściwe pojęcie. Tak 
zresztą jak i niejednokrotnie my — o ki- 
nematografiach poszczególnych, republik ra- 
dzieckich. 


STANISŁAW JANICKI 


„Na datekich br: 
Stanislaw Janicki, z 


Nowości paryskie 


Zdjęcie z filmu „Stary człowiek 1 morze* W łodzi 
Spencer Tracy grający w tym filmie główną rolę 


ARCYDZIEŁO FILMOWE 
BZEPSOTEEPZEER="FIERFRCNTE 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


Paryż, w styczniu 


ym razem nowości będą paryskie, 

ale nie francuskie. Po_kilku wybii 

nych osiągnięciach  kinematogra 

francuskiej na początku sezonu — 

zapanowała posucha. Wprawdzie no- 
we filmy ciągle wchodzą na ekrany, ale 
wszystko to jest tuzinkowe, komercyjna pro- 
dukcja o poziomie nieraz bardzo żałosnym. 
Nie warto nad nią zatrzymywać uwagi. Po- 
zostają więc filmy obce, przede wszystkim 
amerykańskie i angielskie, choć i w tej dzie- 
dzinie ostatnio nie ma do zanotowania spe- 
cjalnej rewelacji 

Prawdziwą rewelacją natomiast okazał się 
film włoski „Krzyk” (Il Grido), który beż 
przesady można nazwać arcydziełem. Nie 
jest to film nowy, powstał w „roku 1957, ale 
minął — zdaje się — bez większego wraże- 
nia nawet we Włoszech. W Paryżu przez 
długi czas żadne kino nie odważyło się go 
wyświetlać, uważano bowiem, że jego wyso- 
kie wartości artystyczne przemówią tylko do 
wąskiego koła znawców i nie znajdą zrozu- 
mienia wśród szerokich rzesz publiczności 
kinowej. Także teraz „Krzyk* ukazał się na 
ekranie „Cinóma d'Essai Caumartin*, studia 
„próbnego”, które nie boi się ambitnego 
i ryzykownego repertuaru. Ale film ma po- 
wodżenie. 

Dawno nie widziałem tak wzruszającego, 
przemawiającego tak czystym i oryginalnym 
językiem artystycznym filmu. Scenariusz 
i reżyseria „Krzyku* są dziełem jednego 
człowieka — Michelangelo Antonioni. Jest to 
historia właściwie bez akcji w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, zakrawająca na melodre- 
mat, z którym jednak nie ma nic wspólne- 
go; historia człowieka samotnego, nieszczę- 
śliwego, obcego wśród ludzi. Bohater filmu 
Aldo jest robotnikiem, opuszcza go ukocha- 
na kobieta. Aldo złamany idzie w świat za- 
bierając z sobą pięcioletnią córkę. Wędruje 
wzdłuż Padu, nie może znaleźć dla siebie 
miejsca na świecie. Nie mogą go zatrzymać 
ani przelotne mieszkania, ani zmienne miej- 
sca pracy, ani kobiety, które po drodze zdo- 


bywa. Ciągle pozostaje wierny tamtej, zroz- 
paczony. Wreszcie wraca do swego dawnego 
miasta i zastawszy swą ukochaną szczęśliwą 
w nowym małżeństwie rzuca się samobójczo 
z wieży na bruk. 

Film jest bardzo smutny, pozostawia głę- 
bokie wrażenie, z którego trudno się otrząs- 


Betsy Blair i 
resującym filmie włoskim „Il 


Gabriela Pallota w niezmiernie inte- 
Grido* (Krzyk) 


nąć. Wędrówka nieszczęśliwego Alda odby- 
wa się przez równie nieszczęśliwy świat, bez 
radości i nadziei, świat nędzy, który tak do- 
brze znamy z filmów włoskich. Wszystko to 
dzieje się na tle równie smutnego pejzażu 
mizernych miasteczek i ubogiej przyrody, 
spowitego w mleczną zasłonę mgły. I do te- 
go bardzo dyskretna muzyka, kilka taktów 
melodii powtarzanych uporczywie tylko na 
fortepianie i to przeważnie jedną ręką. Liry- 
czny urok, melancholię tego filmu wydobyto 
dyskretną a bardzo wymowną ekspresją 
obrazów i gry aktorów. Mało jest tu słów, 
dialog jest nieważny, wszystko wyrażają 
Środki czysto filmowe. Aldo, którego świet- 
nie gra Steve Cochran. ani razu nie mówi 
o swej zawiedzionej miłości i tęsknocie, 
a przez cały czas, bez przerwy, czujemy ich 


nieustanną obecność w jego życiu. Opuszcza- 
jącą go żonę gra 'Alida Valli, inne kobiety 
z jego życia — Dorian Gray, Betsy Blair, 
Gabriella Pallota, Lyn Shaw — wszystkie do- 
skonale, z tą samą siłą wyrazu. Rodzaj ar- 
tystyczny tego filmu można by nazwać „neo- 
realizmem wewnętrznym”, 

Zachwyt nad „Krzykiem'* jest równie du= 
ży co rozczarowanie, jakiego doznaje się po 
obejrzeniu dwóch filmów opartych na dwóch 
bardzo znanych książkach. Pierwszy, to „Sta- 
ry człowiek i morze* według pięknej, nieza- 
pomnianej opowieści Hemingwaya. Z gó- 
ry można było przewidzieć, że transpozycja 
na język filmowy tego metaforycznego, pro- 
stego opowiadania opartego na monologu we- 
wnętrznym, zaprawionego bardzo subtelnym 
tonem poetyckim — jest prawie niemożliwa. 
I rzeczywiście. Film Johna Sturgesa jest bar- 
dzo wierny oryginałowi, pokazuje obraz za 
obrazem dokładnie całe opowiadanie, ale 
wychodzi z tego zupełnie co innego mimo 
dużego wysiłku i nakładu środków ze strony 
realizatorów i dobrej gry Spencera Tracy 
w roli starego rybaka. Dla znających książkę 
Hemingwaya może to być najwyżej seria 
luźnych (i nie najlepszych) ilustracji, dla in- 
nych — po prostu nuda. Chyba żeby uważać 
to za film dokumentalny o łowieniu egzoty- 
cznych ryb. Wtedy jednak trwałby za długo 
ipo co by miał przyzywać nazwisko Hemin- 
gwaya nadaremno. 

Lepszy, ale także niedobry rezultat dała 
ekranizacją nagrodzonej „Prix  Goncourt* 
powieści Romaina Gary „Les racines du ciel" 
(Korzenie nieba), dokonana przez twórcę 
„Moulin Rouge”, Johna Hustona. Powieść 
ma także sens metaforyczny wyrażony fan- 
tastyczną historią wokół ochrony słoni w 
Afryce. W filmie to nie wychodzi. Ludzi 
i ich dzieje pokazuje się w nim bardzo sche- 
matycznie, Afryka sztuczna i jakby robiona 
w studio, dialogi arcydługie i antyfilmowe. 
Gra m. in. Juliette Gręco, ale niewiele może 
zrobić w tej nieudanćj całości. Okazuje się, 
że pewien typ literatury jest nieprzetłuma- 
czalny na język filmowy. 

* AUGUST GRODZICKI 
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Marilyn Monroe prezen- 
tuje nowy rodzaj „dekoltu". 
Nie sądzimy, by nadawał 
się do naśladowania, budzi 
raczej zdziwienie. 


eksperymentują 


Znany czeski reżyser teatralny I fil- 
mowy, Alfred Radok, jest projekto- 
dawcą i twórcą sławnego już w świe- 
cie  eksperymentalnego programu 
„Poli-ekran* (połączenie gry żywych 
aktorów z projekcją filmową na kil- 
ku ekranach jednocześnie), który w 
ubiegłym roku Czechosłowacja zade- 
monstrowała na światowej wystawie 
w Brukseli. 

Niedługo w jednym z wielkich kin 
Prari, „Moskwieć, które zostanie za- 
mienione na Studio Eksperymentalne 
Teatru Narodowego — mieszkańcy 
stolicy Czechosłowacji ob. 
szy program „Poli-ekrani 
kierować będzie Alfred Radok, 


PO CO SĄ 
DUBLE? 


Jerry Wald, znany producent holly- 
woodzki, został w czasie zdjęć pie- 
nerowych do ostatniego swego filmu 
zapytany przez jednego z przechod- 
niów: „Proszę pana, po co właści- 
wie tyle razy nakręca się jedną t tę 
samą scenę?*. Odpowiedź Walda 
brzmiała: „A niech pan pomyśli 
w ilu kinach ten film będzie wy- 
świetlany!... Ę 


Amerykańska cenzura filmowa 
działa w sposób całkowicie zaska- 
kujący 1 dla twórców filmowych 
la widzów. 

W jednym z krótkometrażowych 
flimów o sztuce — wytwórni „„20th 
Century Fox" — cenzorzy dopatrzy- 
li się obrazy moralności w niektó- 
tych obrazach pędzla Botticeliego 
Nie było rady — film trzeba było 


skrócić. 
© 


W stanie Indiana nie może ukazać 
się na ekranie żaden film, poświę- 
cony postaci Robin Hooda. 

Ten angielski na wpół legendarny 
„opryszek”, bohater całej serii tll- 
mów, łupi bogaczy i własność ich 
rozdaje biedakom. Cenzorzy uznali, 
że jest to przejaw działalności ko 
munistycznej — widzowie w stanie 
Indiana nie mogą zaś oglądać na 
ekranie „komunistycznych agitato- 


ró 


W jednej ze scen filmu „Śniegi Ki- 
limandżaro* według znanego opowia- 
dunia Hemingwaya (film ten zapewne 
wejdzie na nasze ekrany) jedna z bo- 
haterek, grana przez aktorkę Hil- 
degardę Neff, rozmawiała z bohate- 
rem (Gregory Peck), ubrane w fu- 
*rzany płaszcz. 

Cenzura kategorycznie zażądała 
powtórnego nakręcenia tej sceny 
iefekt — na zdjęciu), bowiem — we- 
dług zdania cenzorów — kobieta w 
futrze w pokoju może budzić u wi- 
dzów przypuszczenie, że pod futrem 
jest naga — a to obraża moralność 


* znany w Polsce flim zachodnionie- 


miecki „06154, krytycznie naświetia- 
lący stosunki w armii hitlerowskiej 
w czasie wojny. został zakazany w 
LSA, gdyż (jak to motywują cenza 
rzy) „ykazuje pozamałżeńskie 
sunki mężczyzn i kobiet". 


Aktor Eddie Constantine gry- 
wa w awanturniczych filmach 
policyjnych rolę pozytywnego, 
mocnego w pięści detektywa o 
sentymentalnym sercu i wielkim 
powodzeniu u kobiet. 

Ostatnio Constantine zdobywa 
popularność w Niemczech za- 
chodnich serią filmów o takich 
tytułach: „Czerwone usta — błę- 
kitne kule”, „Serenada na dwa 
pistolety*, „Gorące usta — zimna 
stal*, „Twarde pięści — gorąca 
krew*, „Gangsterzy, narkotyki i 
blondynki*, „Pocałunki, kule i 


Za tydzień... 


W „NASZYM OBIEKTYWIE" 


DWADZIEŚCIA LAT TEMU 


— co pisał tygodnik,, KINO” 


Przemyślny 
zabijaka 


łotrzyki*, „Gorące pocałunki — 
celne strzały”, 

Constantine umie dbać o swo- 
ją popularność. Zachódnionie- 
miecki tygodnik „Der Spiegel* 
opublikował ostatnio sześć pun- 
któw, których wstawienia do 
umowy żąda zapobiegliwy aktor 
przy każdym swym nowym (il- 
mie. Oto one: 

1. W akcji filmu nie będzie 
brał udziału żaden pies (bo psy 
na ekranie łatwo zdobywają so- 
bie sympatię widzów); 

2. W filmie nie będzie grał ża- 
den komik; 

3. Głównemu bohaterowi nie 
będzie towarzyszył żaden przy- 
jaciel, którego można by potrak- 
tować poważnie (jest to podsta- 
wowe prawo wszystkich filmów 
przygodowo-detektywnych: „nad- 
człowiek* zawsze działa w poje- 
dynkę); 

4. Bohater filmu nie ożeni się; 

5. Żaden z partnerów bohate- 
ra nie będzie od niego wyższy; 

6. Wszystkie bójki na pięści 
opracuje Henri Cogan (były za- 
paśnik, stały trener i sparringo- 
wy partner Constantine'a). 


NIEUDANA 
SPEKULACJA 


a filmową „Nanę* Goldwyna cze- 

kano od dawna z niecierpliwością. 

Nic też dziwnego, że na uroczy- 
stej premierze w nowojorskim super- 
kinie „Radio City Music Hall", która 
odbyła się przed dwudziestu pięciu 
laty, 1 lutego 1934 roku, pojawiła się 
cała śmietanka towarzyska metropolii, 
aby asystować przy narodzinach nowej 
gwiazdy. O Annie Sten, grającej rolę 
tytułową w filmie reżyserii Dorothy 
*Arzner, prasa Stanów Zjednoczonych 
pisała już od dwóch lat. To znaczy od 
chwili, kiedy europejska aktorka za- 
angażowana przez słynnego producen- 
ta Sama Goldwyna postawiła po raz 
pierwszy nogę na amerykańskim kon- 
tynencie. Była piękna, fascynująca, 
a przy tym inna niż modne wówczas 
królowe ekranu — Greta Garbo i Mar- 
lena Dietrich. Wszyscy byli przekona- 
ni, że Anna Sten przyćmi sławę swych 
rywalek. 

Stało się jednak inaczej. Po raz 
pierwszy w swej karierze „odkrywcy 
gwiazd* Sam Goldwyn popełnił błąd. 
3, „Nana*, ani dwa następne filmy 

z Anną Sten nie pomogły do wylanso- 
wania nowej gwiazdy. Olbrzymie su- 

my wydane na realizację filmów, dwu- 
letnie „szkolenie* importowanej arty- 
stki i z ogromnym rozmachem przepro- 
wadzona kampania reklamowa — 
wszystko to nie na wiele się przydało. 
Gwiazda Anny Sten nie zabłysła na 
amerykańskim filmowym firmamencie... 

Kandydatka zgłoszona przez Gold- 
wyna na „królową Hollywoodu'** uro- 
dziła się pod koniec 1907 roku w Kijo- 
wie. Ukończyła w swym rodzinnym 
mieście szkołę baletową, potem przez 
pewien czas pracowała w kijowskiej 
Prawdzie" i dosyć często występowa- 
ła w pantomimach. Po kilku latach 
artystycznych prób młoda  adeptka 
Terpsychory postanowiła poświęcić się 
Melpomenie. Powędrowała do Moskwy, 
do Mekki sztuki aktorskiej, jaką był 
Teatr Stanisławskiego. Niedługo zaba- 
wiła na scenie, pociągnął ją bowiem 
z kolei blask filmowych  jupiterów. 
Anna Sten została aktorką filmową. 
Zabłysła świetną kreacją w niemym 
obrazie „Mój syn" Czerwiakowa, a sła- 
wę za granicą przyniosła jej rola uwie- 
dzionej, wiejskiej dziewczyny w „Żół- 
tym paszporcie” Fedora Ocepa. 

Dlaczego Anna Sten pod koniec lat 
dwudziestych zdecydowała się opuścić 
Związek Radziecki? Może skusiła ją 
kariera zagranicznej gwiazdy, a może 
namówił ją do emigracji Fedor Ocep. 
W filmie przez niego realizowanym, 


„Morderca Dymitry Karamazow*, wy- 
stąpiła po raz pierwszy na obczyźnie — 
w Niemczech. Była znakomita jako 
Gruszeńka, bohaterka powieści Dosto- 
jewskiego. Ale już tylko dobra jako 
przyjaciółka groźnego bandyty berliń- 
skiego w „Hurzach namiętności". A zu- 
pełnie przeciętna w „Salto mortale* 
i „Bombach na Monte Carlo". 
Goldwyn zaangażował Annę Sten, 
zachwycając się jej Gruszeńką. Przez 
dwa lata uczył ją angielskiego, sztuki 
malowania się i hollywoodzkich ma- 
nier, przygotowując jednocześnie pro- 
dukcję „Nany*. Producentowi wyda- 
wało się, że rola paryskiej kurtyzany 
to wymarzony debiut dla Anny Sten. 
Być może pomysł sam w sobie nie był 
zły, pod warunkiem jednak respekto- 


wania tekstu Zoli. Ale ekranowa „Na-* 


na" nie miała nic wspólnego z literac- 
kim pierwowzorem. Zamiast dziewczy- 
ny z ludu — bohaterką była szlachet- 
na i romantyczna dama. Aktorka 
w tak spreparowanej roli źle się czuła. 
Krytyka przywitała jej debiut chłod- 
no. 

Goldwyn próbował ratować się, po- 
wierzając artystce rolę Masłowej w 
adaptacji „Zmartwychwstania« Tołsto- 
ja. Ale i ten eksperyment zawiódł. An- 
na Sten nie potrafiła grać rosyjskiej 
bohaterki pokazanej na amerykańską 
modłę. Krytyka była zimna, a publicz- 
ność obojętna. Trzecia i ostatnia próba 
to film Kinga Vidora „Weselny wie- 
czór”. Anna Sten wystąpiła tu jako 
polska dziewczyna, Mania, córka emi- 
grantów osiadłych vw Connecticut. 
W postaci Mani znaleźć można wiele 
prawdziwych i szczerych akcentów. 
Ale tu znowu sam film był nieatrak- 
cyjny i nie było w nim „sex appealu". 
Zachwyty intelektualistów i parę po- 
chlebnych recenzji nie były w stanie 
stworzyć przychylnej atmosfery dla 
nowej gwiazdy. Sam Goldwyn nie 
dzi już innego wyjścia — jak rozwią- 
zanie kontraktu z Anną Sten. Spekula- 
cja się nie udała. 

Jeszcze w trzech amerykańskich fil- 
mach wystąpiła kandydatka na gwiaz- 
dę, wszystkie z nich to „B pictures". 
Ostatni z nich, pod tytułem „Trzy ro- 
syjskie dziewczyny”, ukazał się piętna- 
ście lat temu — w styczniu 1944 roku... 
A potem? Bezrobocie i koniec kar! k 
Anna Sten — pisze Sergiusz Jutkie- 
wicz — to klasyczny przykład ukazu- 
jący, jak bezpowrotnie marnuje się 
artysta, oderwany od rodzimej gleby, 
od ziemi ojczystej. 

JERZY TOEPLITZ 


ROZWIĄZANIE KONKURSU 
„POŁĄCZ W PARY! 


asz gwiazdkowy konkurs „Połącz w pa- 
ry!*, ogłoszony w nr 51/52 „Filmu* z ub. 
roku, sprawił Czytelnikom sporo kłopo- 
tu. Świadczy o tym stosunkowo niewielka ilość 
prawidłowych rozwiązań. Ponieważ istnieje kil- 
ka wariantów, według których można było 
połączyć w pary aktorki i aktorów z tych sa- 
mych filmów — przeto każde rozwiązanie zgodne 
z warunkami konkursu uznawaliśmy za trafne. 


A oto lista osób, które wylosowały nagrody 
w konkursie „Połącz w pary!*: 


Radioaparat „Tatry” otrzymuje p. He- 
lena BACHARA, Wałbrzych — Stary 
Zdrój, ul. Czerwonej Armi 20 m. 3; 


Wieczne pióro i ołówek (komplet) 
otrzymuje p. Jan KAMIŃSKI, Pabia- 
nice, ul. Konopnickiej 17 m. 4; 


Zapalniczkę lub parę nyłonów (do 
wyboru) otrzymuje p. Eugeniusz MA- 
CHUDERA, Łęczyca k/ Łodzi, ul. Ozor- 
kowskie Przedmieście, blok 4 m. 16. 


Nagrody książkowe otrzymują: Teresa APANA- 
SEWICZ, Warszawa-Służew, ul. Tarniny 98; Krystyna 
BEDNAREK, Rawa Mazowiecka, ul. Warszawska 3; 
Lidia BILSKA, Starachowice Wschodnie, ul. Górna 11; 
Elżbieta BODZAK, Lublin, ul. Krakowskie Prze'i- 
mieście 73 m. 35; Anna BORZYM, Skolimów k/War- 
szawy, ul. Prusa 6; Jerzy DEMBIŃSKI, Inowrocław, 
ul. Daszyńskiego 13; Maksymilian KONDAL, Wrocław, 
ul. Miernicza 22 m. 6; Hanna KRUŻBERSKA, Wo- 
łomin, ul. 15 Grudnia 2 m. 7; Krystyna LICHOCKA, 
Warszawa 12, ul. Puławska 268 m. 50; Stanisław LI- 
SZKA, Swoszowice 174, pow. Kraków; Barbara MA- 
CHUDERA, Łęczyca k/Łodzi, ul. Ozorkowskie Przed- 
mieście. blok 4 m. 16; Aleksander MARCINIAK, Po- 
znań 5, ul. Sikorskiego 26 m. 8: Alina MĄCZKA, 
Opole, ul. Plebiscytowa 46 m. 4: Janina PODESZWA 
Warszawa-Ulrychów, ul. Szczera 3a: Alina RAKOW- 
SKA, Zielona Góra, ul. Łużycka 19; Krystyna ROT- 
TER, Wrocław, ul. Trzebnicka 72 m. 4; Halina SA- 
JEWSKA, Sokołów Podlaski, ul. Wolności 15a; Zv- 
gmunt STACH, Chorzów 3, Plac Piastowski 11 m. 
Edyta SZLEGER, Chorzów 3, Plac Plastowski 11 m. 
T. SWITEK-SWADZBA, Bielsko-Biała, ul. Lenina la; 
Piotr ZIELIŃSKI, Poznań, ul. Biedrzyckiego 8 m. 2: 
Danuta ŻYMIERSKA, Poznań, ul. Matejki 32 m. 2. 


Jeszcze Sartre i film 


W poprzednim „numerze „Filmu*, w notatce 
„Sartre i film", z przyczyn technicznych wypadły 
informacje o dwóch filmach Sartre'owskich. Oto 
one: w roku 1951 reżyser Fernand Rivers zreali- 
zował „Brudne ręce" według sztuki Sartre'a 
(grali: Pierre Brasseur, Daniel Gólin i Monique 
Artur). W roku 1955 Jacqueline Audry przeniosła 
na ekran sztukę „Przy drzwiach zamkniętych” 
z Arletty, Gaby Sylvlą, Frankem Villard i Nicole || 
Courcel w rolach głównych. Za opuszczenie prze- | | 
praszamy. 


(RED.) 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnią Filmów Fabularnych. W: Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Mirosław Kluźniak, 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogr. Tadeusz Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek, 
liczna, J. Dorożyński Jerzy Peliz (p. 0. sekretarz redakcji) 

REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, telefon 685-85_: 


„Mosfilim* (ZSRR), „Ceskoslovensky Statni Film* (Czechosło- 
wacja), Studio filmowe „Bukareszt* (Rumunia), G. Dórfier-Wien 
(Austria), A. Rank (Anglia), „Real-Film* (NRF), „Cinemonde*, 
„Unitrance* (Francja), „Luxfilm* (Włochy), „United Press*, 
„Columbia Pictures Corporation« (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”. War- 
. szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.000 egz. Zam. 132. W-33 


Numer oddano do druku 26.1.1959 r. 


ADMINISTRACJA: telefon 26-72, WYDAWCA: FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie 51 zł. Zamówienia I wpłaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedplata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch« 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata Za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wlicza 46, tel. 64-81, 
konto PKO '1-8-100024, Warszawa. 
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glębi Krainy Zwie- 
rząt znajduje się ma- 
ła, szczęśliwa wio- 
ska, 
się 

dra Wróżka. 

Pewnego dnia Wróżka mu: 
ła opuścić na krótki czas wio- 
skę, by załatwić kilka pilnych 
spraw państwowych. W okresie 
nieobecności powierzyła straż 
nad swoją czarodziejską różdżk 
młodemu muzykantowi wiejskie- 
mu, Chassidou: 

Wszyscy mieszkańcy Zwierząt- 
kowa znają sekret tej różdżki, 
ale nikomu nie wolno zdradzić 
tajemnicy, ponieważ grozi to 


którą opiekuje 
mą- 


dobra i 


podporządkowaniem Wróżki wla- 
Ducha. 


dzy Czarnego 
wadziłoby to 
gorsze nieszczt 5 
Wróżka wyjeżdża wczesnym 
rankiem, gdy jej podopieczni 
smacznie jeszcze ehrapią... 


Powoli wioska budzi się do co- 
dziennego życia: , 


— listonosz Gustaw zaczyna 
rozwozić pocztę, 
— właściciel kawiarni gości 


pierwszych klientów, 

— Mistrz Rudy układa fryzury 
pań w wymyślne loczki, 

— rodzina Dróżnika myje się 
i stroi, 

— we wszystkich domach pa- 
nuje dziś gorączkowy ruch, po- 
nieważ 

w południe rozpoczyna się 

Święto, które ma uświetnić 

wizyta wędrownego cyrku. 


Ale złe nie śpi. Czarny 
Duch, dowiedziawszy się o nieo- 
becności Wróżki, przebiera się za 
cyrkowca i wędruje razem z ka- 
rawaną wozów w kierunku wio- 
ski. 

Z pociągów wysypują się tu- 


e 
ję 


= 


ryści. Wśród ogólnej radości i 
grzmiących fanfar wjeżdża do 
Zwierzątkowa słynny cyrk. Są tu 
akrobaci, woltyżerki, wróżbiarze, 
komicy; pokazują mrożące krew 
w żyłach popisowe numery, jak 
„wzloty balonem* i « „skutery 
śmierci", 1 

"Czarny Duch podstępnie wy- 


dziera małemu i  głupiemu 
pieskowi, Cukierkowi, tajemnicę 
różdżki. Krzyk rozpaczy wdziera 


się w hałas nocnej zabawy. Do- 
bra Wróżka wpada w sidła pod- 
łego Ducha, który kolejno za- 
mienia spotkane zwierzątka w 
kamienne figurki. 


Sowy, która twierdzi, że 
Czarnego Ducha polega 
opanowaniu czterech elementó' 
Powietrza, Wody, Ziemi i Ognia. 
Kto potrafi je zwalczyć, ten ura- 
tuje wioskę od całkowitej zagła- 
d 


"Tak wygląda ekspozycja jed- 
nego z najdziwniejszych, najbar- 
dziej uroczych filmów dla dzieci. 
Wszystkie „role* w tej bajce 


«są obsadzone przez zwierzęta 
i ptaki. Prawdziwe. 

Żadnych tricków. Najniepraw- 
dopodobniejsze sceny rozegrano 
przy pomocy wielokrotnie po- 
wtarzanych ujęć, doskonałego 
montażu, a przede: wszystkim 
cierpliwej tresury. i 

Być może znakomity zoolog, 
dr Żabiński, byłby przeciwny 
tendencjom do antropomorfizo- 
wania zwierzęcych reakcji — ale 
to przecież nie wykład naukowy, 
ale zabawa i to w dobrym stylu. 

Dzieci mają naturalne skłon= 
ności do przypisywania ludzkich 
cech nawet lalkom i martwym 
przedmiotom. „Wróżka w Zwie- 
rzątkowie* budzi szlachetne 
uczucia, sympatię dla zwierząt. 

Film, według scenariusza Loui- 
zy de Vilmorin — reżyserował 
Jean (Touraine. Świetne barwy 
zawdzięczamy systemowi „East- 
man-color*. 

Bajka ukaże się wkrótce na 
naszych ekranach. Małych wi- 
dzów zapewniamy, że dalszy ciąg 
awantury w Zwierzątkowie jest 
jeszcze ciekawszy niż opowie- 
dziany tu początek. (TKw) 


